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W ażny moment.
Lwów d. 7. marca.

Izba poselska Rady państwa rozpo- 
ozęła uciążliwą, ale doniosłego znacze­
nia rozprawą — mianowicie rozprawę 
nad reformą podatków. Z rezygnacyą 
przygotowują się członkowie parlamentu 
do tej żmudnej pracy. Jaż  do rozpra­
wy ogólnej zapisało się około 50 mo- 
woów, więo można przypuszczać, że 
w rozprawie szozegółowej pójdzie ilość 
przemówień w tysiące. O ile wiemy, 
w kołach parlamentarnych obawiają się 
tego nie na żarty, aby w powodzi popra­
wek, zmierzającyoh ku uczynieniu pro­
jektowanej reformy l e p s z ą ,  nie uto 
piono tego, oo jest w niej może do­
brem — i w  ogóle, ażeby reformy oa- 
łej na śmierć nie zagadano...

Czy mielibyśmy powody zbytecznie 
żałować te g o , jeżeliby i tym razem 
oiągnąca się od początku ery konsty­
tucyjnej zasadnicza reforma austrya- 
ckiego systemu podatkowego z jakich­
kolwiek powodów nie przyszła do sku­
tku ?

Nad tem pytaniem warto zastano­
wić się u wstępu rozprawy, która ma 
o losie oałego przedłożenia rozstrzy­
gnąć.

Stanowisko nasze wobec projekto­
wanej reformy zaznaczyliśmy już nie­
jednokrotnie. Jest ono zgodnem z u- 
chwałą Koła polskiego w Radzie pań­
stwa. Mianowicie uznajemy projekto- 
wauą reformę z wielu względów za 
l e p s z ą  od dotychczasowego bezła­
dnego, niesprawiedliwego — systemu 
podatkowego, który kłamliwe fasye na­
gradza, a uczciwość w rzeczaoh cięża­
rów publioznych, srodze karze. Pra­
gniemy, ażeby reforma rzeczywiście 
przeprowadzoną została, gdyż przynio­
słaby ona niewątpliwie pewne ulgi naj­
uboższej warstwie kontrybuentów po­
datkowych indywidualnie i zbiorowo, 
gdyż wprowadza ona zasadę progresyi 
podatku w  miarę wzrostu cyfry docho­
du, nmiarkowanie i nieśmiało wpra­
wdzie , ale zawsze pierwszy wyłem 
czyniąc w dotychczasowej regule, któ 
ra  w zbyt subtelne rozróżnianie pro- 
weniem^i doohodów skarbowych nie
w daje Się wcale.

Dla kraju naszego przyniosłaby za­
mierzona reforma według obliczeń je­
dnego z posłów, bardzo pesymistycznie 
względem niej usposobionego, 15  pro 
opustu podatku gruntowego, co czyni 
720000 zł., 15 pro. opustu podatku do- 
mowo-klasowego, co czyni 210000 zł.,
15 pro. opustu podatku domowo czyn­
szowego, co ozyni 160.000 zł., a 30 pro. 
zarobkowego, co ozyni 360.000 zł. P o ­
nieważ zaś na nasz kraj obliczono przez 
zaprowadzenie nowego podatku doohód 
na 1-4 miliona, to kraj otrzyma opusiu, 
dodawszy 20 pro., przeznaczanych dla 
funduszu krajowego, tylko 330 tysięcy 
zł. Zapewne, że to nie wiele. Ale czy 
kto w dzisiejszych oeasaoh, skoro jest 
mowa o reformach ustaw podatkowych 
może spodziewać się n a  s e r y  o,  ża 
one przyniosą z sobą zniżenie ciężarów 
fiskalnych?

Takioh naiwnyoh zapewne nie wie 
le. Zresztą rząd nawet nie obiecuje, 
bo nie może absolutnie zobowiązywać 
się do czegoś podobnego — jakoby 
zmieniony system podatkowy miał na 
oelu zmniejszenie oiężarów podatko­
wych. Głównym celem reformy je s t :

r ó w n i e j s z y  r o z k ł a d  p o d a t k ó w .  
T zaprawdę — niechaj zamierzona re ­
forma tylko ten cel spełni, a już jej 
uchwalenie będzie stanowiło ogromnej 
wartośoi zasługę teraźniejszego parła 
mentu i koalicyi.

Coś tam się psuje w koalicyi. Cią­
gle pojawiają się wiadomości, które 
nie wróżą jej nic dobrego. Owa utra- 
piona reforma wyborcza roztacza jej 
siły, jak tajemna choroba, to znów mó­
wią o zachwianiu stanowiska niektó­
rych ministrów i inne mnożą się ozna­
ki, które świadczą o słabnieniu orga­
nizmu koalicyi. Z uznania godną wy­
trwałością pracuje ona jednak  nad za­
łatwieniem szeregu bardzo ciężkich 
zadań ustawodawczych — i pracuje nie 
bez pewnego skutku. Reforma podat­
ków stanowi zaś jedno z najtrudniej­
szych jej zadań programowych. Nie- 
ohajże wszystkie żywioły, wchodzące 
w skład koalicyi wytężą wszystkie si­
ły, ażeby zadaniu temu podołać.

Ważny to i pamiętny dla Rady 
państwa moment, gdy przystępuje ona 
do uchwalenia całego nowego systemu 
podatkowego. Takie chwile nie ozęsto 
się zdarzają w dziejach parlamentów. 
Więo każdy z posłów powinien stać na 
wysokości chwili i według s:l swoich 
— a już oonajmniej wstrzemięźliwo­
ścią w mówieniu, przyczynić się do 
szczęśliwego przeprowadzenia tak wa­
żnego dzieła ustawodawozego.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 7. marca.

Można z góry przypowiedzieć, jaką 
większość nadchodzące w a l n e  w y b o ­
r y  do  s e j m ó w  a u s t r y a c k i c h  wy­
dadzą, panuje tylko wątpliwość co do 
s e j m u  c z e s k i e g o .  Do r. 1881 wię­
kszość sejmu tego była prawie ciągle 
niemiecką (posłowie liberalni i wielka 
posiadłość centralistyczna); odtąd była 
czeską (pogłowie czescy i wielka posia­
dłość konserwatywna). Ale od r. 1889, 
tj. od czasu, gdy nołodoczeehizm wziął 
górę, zabrakło stałej większości. Wszyst­
ko się ważyło około wielkiej posiadłości 
konserwatywnej (czeskiej), która zawsze 
ze staroczechami, rzadko kiedy z Niem­
cami, a w wyjątkowych tylko razach 
z młodoczechami głosowała.

Jak się zdaje, szlachta konserwaty­
wna znowu wyjdzie zwycięzko z urny 
wyborczej, gdyż przeciwne jej żywioły 
nieszlacheckich członków tej kuryi, na­
straszone radykalizmem młodoczeskim, 
nie wystąpią przeciw niej z opozycyą. 
Otóż, jak wiemy, hr. Buąuoy oświadczył 
był, że szlachta konserwatywna nie bę­
dzie szła z Niemcami, nie myśli zawie­
rać z nimi kompromisu, ale że jak do­
tąd, będzie i nadal iść ze staroczecha­
mi, — z młodoczechami naturalnie zgo­
ła iść nie może. Tymczasem jest bardzo 
wątpliwem, czy staroczesi w jako tako 
pokaźnej liczbie wejdą do sejmu, — a 
więc o stałej większości w przyszłym 
sejmie znow u mowy nie będzie. Młodo- 
czesi wiedzą, że bez szlachty konserwa­
tywnej z jej 70 mandatami, zgoła ni­
czego dokazać nie będą w stanie, i 
skazani zostaną tylko na czcze ga­
danie.

Jeżeli przeto me zechcą się znowu 
na długi czas skazać na zupełną bezpłod­
ność, będą musieli spuścić ze swej py­
chy, i szukać kompromisu

cbami, mianowicie, aby przyszła do 
skutku wspólna lista kandydatów, w któ- 
rejby staroczechom pewna ilość manda­
tów zastrzeżono. Tym sposobem staro- 
czescy posłowie staliby się łącznikiem 
pomiędzy młodoczechami a szlachtą kon­
serwatywną. Zresztą do zmiany taktyki 
wyborczej zmusi młodoezeebów obawa 
przed postępowcami, czyli radykałami i 
socjalistami, którzy im już kamieniem 
u szyi uwiśli. lladykali żądają 10 man­
datów, soeyaliśei zaś oświadczają, że my­
ślą iść na własną rękę i w ogniskach 
przemysłowych stawiać będą własnych 
kandydatów. Tylko kompromis ze staro­
czechami mógłby młodoezeehów uwolnić 
od tych groźnych żjwiołów.

Tymczasem w ludzie czeskim obja­
wia się zwrot nowy. Poseł włościański 
Rataj, który niedawno temu wystąpił z 
klubu młodoczeskich posłów sejmowych, 
oświadczając, iż nie zgadza się z zapa­
trywaniami klubu na sprawę powszech­
nego głosowania — stawał onegdaj przed 
wyborcami. Zgromadzenie zatwierdziło je­
dnomyślnie krok ten p. Rataja i uchwa­
liło wniosek utworzenia s a m o d z i e l ­
n e g o  c z e s k o - p a t r y o t y c z n e g o  
s t r o n n i c t w a  e k o n o m i c z n e g o ,  
które opierać się ma na stałym, wszel­
kiego społecznego radykalizmu pozba 
wionyra programie i stawiać będzie w 
pierwszym rzędzie kwestye ekonomiczne. 
Stronnictwo strzedz będzie dalej przede- 
wszystkiem praw i interesów gospodarzy 
wiejskich, oraz samodzielności i prawo­
dawczego zakresu działania czeskiego 
sejmu w granicach ustaw istniejących 
za pomocą wszelkich, ustawami dozwolo­
nych środków. Dalsze punkta programu 
stronnictwa stanowi sprawa zaprowadze­
nia wyborów bezpośrednich w gminach 
wiejskich, oraz po zaprowadzeniu tjch 
wyborów, sprowadzenie pojednania z 
Niemcami w Czechach.

Potw ierdzają, że r o s y j s k a  e s k a ­
d r a  m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o  wkrót­

c e  odpłynie na wody wschodnie azyatyc- j 
'k ie, gdzie na wszelki sposób jest po­
trzebniejszą, i już na morze śródziemne 
nie wróci — przynajmniej do pewnego 
czasu. To pewna, że Risya takiej stałej 
eskadry na morzu, na którem niema żad­
nych interesów bezpośrednich i tylko 
jako przyczepek Francyi występywaćby 
mogła, utrzymywać już nie myśli. Błą­
kała się ona od października 1893 (po 
festynach tulońskicb) po morzu Sródziem- 
nem, niczem nie usprawiedliwiając obaw, 
z jakiemi z pewnych stron na nią spo­
glądano. Eskadra adra. Awelana zawijała 

'do portów francuskich, hiszpańskich, 
greckich i tureckich; admirał składał 
wizyty na Korsyce, w Atenach i Kon­
stantynopolu. Eskadra nigdzie nie ode­
grała roli politycznej i ulatniała się pod 
tym trochę naiwnym pozorem, że nigdzie 
nie mogła uzyskać stałej stacyi dla sie- 

: bie.

bardziej ponurą. Nawet rząd nie wie, 
jaką iść drogą. Długie ferye parlamen­
tarne miały Crispiemu dać sposobność 
do przeprowadzenia reform, na których 
stanąć miało budżetowe i ekonomiczne 
odrodzenie pięknego kraju. Ale eóż! No­
we podatki miały przysporzyć 68 milio­
nów franków, a jak z wyników ubiegłe­
go już półrocza finansowego się okazuje, 
przyniosą do końca czerwca zaledwo tyle, 
ile miało przynieść samo podwyższenie 
procentu od renty. Kłopoty z fabrykan­
tami zapałek (dla zaprowadzenia mono­
polu) jeszcze nie usunięte; podatek go­
rzelniany wisi ciągle jeszcze w powie­
trzu. Minister skarbu wydaje raz po raz 
nowe rozporządzenia wykonawcze, z któ­
rych jednak żadne nie weszło dotychczas 
w życie. Wysokie ażyo złota sprawiło, 
że przemysł włoski silnie dźwigać się 
począł, ale ażyo złota spadło, i znowu 
bilans handlowy Włoch obraca się na 
korzyść Francyi. Produkcya siarki w Sy­
cylii poszła w ruinę.

Kiedy nowe wybory we Włoszech 
rozpisane zostaną, jeszcze nie wiadomo. 
Tymczasem Rudiui już organizuje opo- 
zycyę, ale oprócz tego, że „liberało-kon- 
serwatyści bronić będą porządku w wol­
ności" nie nie powiedział, a komunał 
ten chyba nie zdoła rozwiać zmory nie-' 
pewności, przygnębiającej umysły. Zre­
sztą i stronnictwo Crispiego wywiesza 
sztandar liberalnego konserwatyzmu; 
chodzi więc chjba o to, kto prędzej,! 
Rudini czy Crispi, wytworzyć zdoła silnej 
takie stronnictwo. Okrzyk masoński: 
„hejże na kościół 1“ już nie wywołuje 
zapału, a on jeden dawniej jako tako 
łączył sprzeczne zresztą żywioły parla­
mentarne.

jw wiecznej trwodze przed zamachem nihili- mogę jednak pominąć, aby nie wspo- 
styeznym, sądził, że się odeń zabezpieczy i|innieć przytem z szczególnym zadowo- 
śmierć odstręczy, opancerzając świętą swąTeriiem o znakomitym, oględnym, sil- 
osobę grubym materacem, materacem niedO[nym i świadomym celu sposobie, w jak i 
przebicia — z trupów. Śmierć przyszła po- kraj się zerządza11.
mimo to, prowadzona przez tego terrorystę j Ta odpowiedź Najj. Pana stała się 
nieubłasuneero. chorobę na która nic nie i w nr. 6 wydawanego w Cieszynie pe-

ryodycznego pisma Dzwon z dnia 15 
września 1S93 (wydawca ks. Stojałow- 
sbi, r  daktor Karol Studencki) w dluż-

bienia dô ć dodatków, po carsku. Jest więc 
ob twiązkiem uczucia ludzkości i sympatyi 
dla nieszczęśliwego kraju, „gdzie oddawna 
walczy ze śmiercią wszystko eo szlachetne, 
rozumne i wzniosłe", aby dostarczyć książce 
p. Kennana jak najbardziej powszechnego 
rozbrzmiewającego rozgłosu.11

Proces p l i t P H M W F .

Imw głosy we Francyi.

ze
ze starocze-

Wedle doniesień pism pruskich, n i e ­
p o k o j e  s t u d e n t ó w  w P e t e r s -  

I b u r g u  nie są luźnym wybrykiem. Stu- 
jdenci czują się wydanymi stróżom i po- 
licyantom na pastwę; rektor Nikityn 
postradał wszelką powagę u władz i stu­
dentów ; polieya zakwaterowała się na 
wszechnicy, i jeżeli tam trzech, czterech 
studentów stanie na pogadankę, polieya 
ich zaraz rozpędza. Ogół studentów jest 
wzburzony, upór się wzmaga. Wielu już 
wydalono z Petersburga, wielu jeszcze 
polieya wydali — i zaszczepi ducha nie­
pokoju na prowincyi.

Stosunki polityczne i ekonomiczne 
we W ł o s z e c h  przybierają postać coraz

Lwów d. 7. marca. 
Nie są jeszcze tak odległe wspomnienia 

entuzjastycznego przyjęcia rosyjskiej eskadry 
we Francyi, tych olbrzymich uroczystości, 
jakiemi marynarzy rosyjskich przyjmowano 
w Paryżu, tego dla Rosyan szału miłosnego 
Paryżan i Paryżanek. Organy wszystkich 

stronnictw i barw jednym wielkim chórem 
wynosiły pod niebiosa wszystko co rosyj­
skie, — było dla nich niepodobieństwem 
najmniejszej dojrzeć plamki na cielsku ol­
brzyma.

Otóż, od pewnego czasn dają się słyszeć 
głosy odmienne w prasie franouskiej. Z po­
wodu drukującej się obecnie w 8 ociete 
nouvelle, wybornym, zajmującym przeglą­
dzie belgijsaim, pracy Jerzego Kennana : 
Syberya, dobrze znanej naszym czytelni­
kom, jeden s najwięsszych dzienników pa­
ryskich Journal, czytywany przez najrozle- 
glejsze sfery towarzyskie, a którego głos w 
uwielbianiu Rosyi i cara jeszcze niedawno 
brzmiał unisono z iuuymi, we wstępnym 
swym artykule pisze eo następuje:

„Spostrzeżenia p. Jerzego Kennana, wy­
wiezione z tego kraju żałoby i cierpienia, 
na granicznych słupach którego należałoby 
umieścić napis dantejski, były porobione 
przed dziesięciu mniej więcej laty. Być mo­
że zarzuci kto, iż od tego czasu obyczaje 
polityczne w Rosyi stały się łagodniejszymi 
i że znaczą się wreszcie postępem wyraźnym 
wobec obyczajów Dahomeju. Jednak tak nie 
jest bynajmniej. Za dui ostatnich swego ży­
cia, zmarły car jeszcze bardziej zacieśnił i 
uczynił bardziej dzikim swój despotyzm, 
bardziej bezwzgiędnem samowładztwo. Żyjąc

nieubłaganego, chorobę, na którą nic nie 
poradzą krwawe ustawy, wygnania, lochy 
kopalniane i szubienice. Co zaś do młodzień­
ca, który po nim następuje, nie tylko n ie j..- , - - - - - -  —  ̂  U™ucui;#ll »  dluZ- 
wydaje się usposobionym do jakichkolwiek jszym artykule pod napisem „Przegląd 
zmian w systemie swego ojca, ale przeciwnie polityczny" przedmiotem omówienia,
zdaje się wzmacniać swe postanowienie pro- W artysnle tym wypowiedziano twier-
wadzenia go dalej, a w razie potrzeby ro- dzeme, że polski naród w ogóle au- 
v,io„io  '--- T~ L 'stryackiego patryotyzmu mieć nie mo­

że i że oi Polacy, którzy to twierdzą, 
muszą popaść w pogardę u każdego 
szlachetnie, myślącego człowieka. U Po­
laków może w: rawdzie istnieć wymu­
szona przez stosunki lojalność wobec 
państwa, w którego organizm w sku­
tek poliiyki szlachty zostali wtłoczeni,
lecz n 'gdy patryotyzm , który tylko
wobec całości własnej ojczyzny istnieć 
może. Nie ulega więc żadnej wątpli­
wości — powiada akt oskarżenia — że 
w tych wywodach według ich tenden­
c ji  okazuje się odraza, a nawet mena 
wiśó względem Austry:-, a więc wzglę­
dem jednolitego związku państwowego 
tegoż cesarstw a, że przeto zawierają 
owe pogardliwe wypłowienia znamiona 
zbrodni n a r u s z e n i a  p u b l i c z n e j  

~ ,. i l  §. 65 lit, aust. kar.
W  dalszym ciągu autor artykułu 

wskazując na rzekome konstytucyjne 
zasady, usiłuje przedstawić całą prze­
mowę jako wyłączne dzieło odpowie­
dzialnych ministrów, a Najj. Pana ja ­
ko ich powolne narzędzie. Powiedziane 
tam jest m anowicie, że pochwały tej 
dla narodu polskiego w Austryi żądali 
hr. Taaffe i hr. Badem, aby za pomo­
cą niej polityka m inisterstwa a z dru­
giej strony zarząd namiestnika Bade-
niego zyskał pocliwelę, a wobec rosną­
cej opozycyi i ob-onę Najj. Pana. Da­
lej autor artykułu wypowiedział twier­
dzenie, że cala sztuka rządu hr Bade- 
n.ego na tem polega, aby znaleźć od­
powiednie środki do u>rzymania m an­
datów w rękach swrgo stronnictwa.

Widzimy więc tutaj — powiada ?fckt 
oskarżenia — cały szereg obelg, szy­
derstw i przekręceń, których tenden- 
cyą jest podburzenie przeciw admini- 
stracyi państwa w ogóle, a przeciw 
zarządowi namiestnika Badeniego W 
szczególności. Ponieważ jednak równo­
cześnie przedstawia się Najj. Pana jako 
powolne narzędzie swych ministrów i 
przypisuje się mu, że stal się służalcem 
pochwalnym tych tak wyśmianych i 
wyszydzonych zarządzeń administraoyi 
państwowej i organów rz ą d u , przeto 
mieści w sobie ten artykuł i ciężkie 
naruszenie czci należącej s ę Najjaśn. 
Panu. Zawiera tedy ten artykuł istotę 
czynu zbrodni naruszenia publicznej 
spokojności w myśl §. 65. lit. a, u. k. 
przez podburzanie przeciw administra­
cyi państwowej, zbrodni obrazy maje­
statu w myśl §. 63. u. k. i występku 
w myśl 300 u. k., popełnionego przez 
podburzanie do pogardy względem na­
miestnika, a więc władzy rządowej, ze 
względu na tegoż urzędowanie.

Ze względu na podmiotowość staje 
się przy zbrodni popełnionej przez pi­
sma drukowane odpowiedzialnym au* 
tor, tłumacz, w yław ia, nakładca, re­
daktor, jakoteż w ogóle każdy, kto się 
do drukowania lub rozszerzania kary­
godnego pi°m i przyczynił. W innym

Cieszyn d. 7. marca.
(Sprawozdanie Gazety Narodowej )

Przed trybunałem przysięgłych roz­
poczęła się dziś w tutejszym sądzie 
rozprawa karna przeciw ks. S t o j a -  
ł o w s k i e m u ,  49 lat lictącemu, reda­
ktorowi pism Wieniec, Pszczółka, Dzwon, 
Helenie H e m p e l ,  47 lat liczącej, w y­
dawczyni tychże pism i Karolowi S fcu- 
d en  c k i e  m u , 20 lat liczącemu, odpo­
wiedzialnemu redaktorowi wspomnia­
nych pisemek.

Prokuratoryi oskarża:
1) ks. Stojałowskiego, że tenże na­

pisał artykuł p. n. „Przegląd politycz­
ny" w nrze 6. Dzwonu, że tenże napi­
sał broszury „Bogiem a prawdą", że 
tenże napisał we Wieńcu kilka artyku­
łów o arcyks. kamerze — czem w szy­
stkim dopuścił się zbrodni zaburzenia 
spokoju publicznego, obrazy majestatu, 
występku przeciw spokojności i pu­
blicznemu porządkowi, jak  niemniej 
zbrodni gwałtu przez wymuszenie i w y­
stępku przeciw bezpieczeństwu czci i 
honoru, skutkiem czego winien uledz 
karze więzienia od 1 roku do lat 5.

2) H. Hempel, że ta działała przy 
drukowaniu i rozszerzaniu tych artyku 
łów, czem dopuściła się tych samycb 
zbrodni i występków i takiejże karze 
nledz winna.

3) K. Studenckiego wreszcie, jako 
redaktora odpowiedzialnego, oskarża 
prokuratorya o te same zbroduie i te 
same występki.

W powodach oskarżenia prokura­
torya m ateryały dzieląc na poszcze­
gólne działy, tak rzecz przedstawia :

Przegląd polityczny.
Dnia 3 września 1893 odpowiedział 

Najj. Pan w Jarosławiu na przemowę 
ks. Sanguszki: „Czuję się szczęśliwym, 
że znowu wśród was przebywam, w 
kraju, który mi przy każdej sposobno- 
śoi daje tyle dowodów wierności, przy­
wiązania i patryotyzmu, w kraju, któ­
rego przedstawiciele we wszystkich ko 
łaciia zastępczych z mądrym i głęboko 
odczutym patryotyzmem mają na oku 
nietylko interesa kraju, lecz także i mo 
narchii. Korzystam z tej sposobności, 
ażeby wyraz ć za to Moje uznanie i Mo 
ją  cesarską podziękę. Mój nader dobry 
i serdeczny stosunek do kraju zawdzię­
czam mądremu i patryotycznemu po­
stępowaniu tegoż przedstawicieli. Nie

Old Logan.
praea

W IL IA M A  B L A C K .

(Ciąg dilszy.)

— Nie kłopoczcie uę tem — zauwa­
żyło dziewczę uprzejmie — postaram się 
jnż o to, abyś pan dtstał pieniądze na 
zakupno udziału w towarzystwie dla po- 
łowii śledzi*

Stanął i patrzył nt nią z osłupiałem 
przerażeniem.

— Pani 1 pani chesz mi dać pienią­
dze? Od was panien:o nie mogę przy­
jąć żadnych pieniędzy, to niemożliwe 1 — 
zawołał stanowczo, a w^łosie jego brzmia­
ło prawie przerażenie.

Przez całą drogę i teraz podczas roz­
mowy prześladowała gi myśl, te okradł 
to szlachetne stworzciie i że nie może 
nagrodzić szkody bez narażenia się na 
hańbę.

Wówczas, gdy brał ów medalion, zda­
wało mu się, że nikt ©ń prawa nie ma. 
Właściciel znikł ze świta, medalion nie 
był już jego własności, nie mógł zażą­
dać zwrotu.^ Teraz jetaak wiedział cał­
kiem pewnie, że starowi on własność 
tej młodej damy, któn boleścią złama­
na, stała przed nim darzyła go naj-

uprzejmiejszemi wyrazami. Wiedział, że 
wizerunek ów był portretem jej matki ; 
a ta, którą obrabował, mówi mu o swej 
wdzięczności i ch.-e go pieniądzmi obda­
rzyć! Sama ta myśl przerażała go; zwię­
kszała jego winę. Czyż nie dość wyrzą­
dził jej krzywdy? Jakież szczęście dały­
by młodej parze pieniądze, pochodzące 
z jego splamionych rąk!

Właśnie zbliżyli się do kaplicy; Lo­
gan, ociągając się , kroczył zwolna za 
panną Ramsden. Ze wstrętem postępo­
wał krok za krokiem ; ach, jakżeby chę­
tnie doradził jej, by tam nie szła, ale 
nie miał odwagi ust otworzyć. Biedna 
sierota tak była uprzejmą, dobrą, wdzię­
czną za jego bezowocne nawet wysiłki 
dla uratowania jej ojca, że rozmyślał, 
czy nie mógłby wyznać jej wszystko i
uzyskać przebaczenie ?

Ach ! gdybyż nie to, że w oczach je- 
go Angltcy byli zarówno strasznym, jak 
potężnym narodem ! Żeglarze opowiadali 
mu często o olbrzymich okrętach wojen­
nych, działach armatnich, które wybu- 
C- j -L straszuym hukiem. Anglia była 
Siedzibą potężnego postrach wzbudzają­
cego troj królestwa. Tam była wielka kró- 
Iowa> P arlam en t... i straszna turmą, 
w której wnętrzu zbrodniarze pokuto- 
walu

Gdyby się przyznał, że okradł An- 
g i a . . .  czyż nie zagrażała mu depor- 
tacya do obcych krajów, ba nawet śmierć 
może ? Anglicy to naród bezmiłosierny, 
srogi, mściwy . , .  mówiono mu to nieraz 
w młouosci ; od nich nie mógł spodzie­

wać się ani względów, ani łaski. Cóż 
pomogłaby mu skrucha i przebaczenie 
tego dziewczątka, kiedy prawo z im n e  
musiałoby tu rozstrzygać ? I cóżby się 
stało wówczas z jego Jeannie, gdyby je­
go uwięziono?

Gdy panna Ramsden wyszła z kapli­
cy, spadł mu ciężar z serca. Szli krok 
za* krokiem tą droga, którą przechodził 
pan Ramsden, nie przeczuwając, że lo 
ostatnia jego droga. Wreszcie wyszli na 
szczyt skały, zkąd widać było przepaść 
i nieszczęsne miejsce, w klórem pod fa­
lami znikł nieszczęśliwy. Morze było spo­
kojne, podobne zdradliwej, strasznej ta­
jemnicy.

Biedna sierota w milczeniu długi 
czas wpatrywała się w to miejsce; wre­
szcie wyczerpały się jej siły. Uczucie 
samotności i opuszczenia opanowało ją, 
gdy patrzyła na daleką gładką prze­
strzeń ; siły ją opuszczały, osunęła się 
na ziemię, ukryła swe oblicze w rękach 
i rozpaczliwie płakała.

— Edyto! — rzekł jej towarzysz, 
kładąc jej rękę na ramię. — Edyto, 
chodźmy ztądl

Pomógł jej wstać; szła; kolana ugi­
nały się pod nią a głowa jej ciężyła.

Gdy czółno sunęło po morzu, trzy­
krotnie zwracała głowę w stronę samo­
tnej wyspy, która tak cicho i spokojnie 
leżała wśród sinego morza.

Zaraz po powrocie do Haritaig po­
stanowił pan Holt wracać na południe. 
Uważał za bezpotrzebną rzecz dręczyć 
sierotę dłuższem przebywaniem w tych

stronach. Rzeczy pozostałe po p. Rams­
den odebrał, nie przeglądając ich dokła­
dniej; był tam zegarek, pieniądze, pa­
piery, wszystko w n ajw iększym  porząd­
ku... nie chciał o szczegóły dokładniej 
pytać. Rybaków, którzy za ciałem niebo­
szczyka poszukiwali, nagrodzono szczo­
drze ; przyszła więc kolej na Logana. 
Arckie narzeczony Jean ni właśnie powró­
cił z połowu śledzi, posłano zaraz po 
niego.

Był to młody chłopak ujmującej po­
wierzchowności, o inteligentnym wyrazie 
twarzy.

Pan Holt rozmówił się z nim w czte- 
ry oczy-— Słyszę, że chcesz pan poślubić 
wnukę Johna Logana — rzekł. — Lo­
gan chce przyczynić się i umożliwić 
wam nabycie udziału w towarzystwie po­
łowu śledzi. Miss Ramsden interesuje się 
bardzo losem staruszka i wdzięczną mu 
jest za starania dla jej nieszczęśliwego 
ojca. Radaby okazać czynem tę wdzię­
czność, ale Logan z niepojętej dla mnie 
przyczyny odrzucił tę ofiarę. Sądzę tedy, 
że moglibyśmy tę sprawę w sposób D a- 
stępujący ułożyć: Logan ma zamiar dać 
wam pewną kwotę...

— Nie zupełnie rzecz się tak ma, —- 
wpadł mu żywo w słowo młodzieniec, 
mówiąc płynnie po angielsku, chociaż 
cudzoziemskim akcentem — chciałby, 
ahym przyjął od niego pieniądze, ale to 
jest wbrew moim inteneyom; stary nie 
wiele ma i wygląda to tak, jak gdybym 
kazał sobie płacić za to, że się żenię

z jego wnuczką. A więc powiedziałem — A więc, skończone — rzekł p. Holt 
mn: pożycz mi pieniędzy potrzebnych powstając.  r ------- X — J 1------------- J
do kupienia udziału, oddam jo z pewno 
ścią. Kate & Beli jest szczęśliwym okrę­
tem ; bracia Macilowell mają już pienią­
dze złożone w banku. Jedt-n. z nich chce 
ustąpić z przeds ębiorstwa i spodziewa 
się większych zysków z handlu barana- 
mi; dla mnio byłby to wyborny interes, 
gdybym mógł nabyć jego udział. Stary 
Logan niechaj zatrzyma swoje oszczędno­
ści, będzie ich jeszcze potrzebował, gdy 
się postarzeje i nie zdoła łapać homarów ; 
zresztą gdy Jeannie odejdzie, musi przyj- 
jąe gospodynię. Jeżeli mi pożyczy pie­
niędzy, to dobrze i ładnie, ale ja mu od­
dam !

— Podoba mi się ta mowa. Wiele 
pieniędzy wam trzeba na udział?

— Dwadzieścia cztery funtów już 
mam.

— Panna Ramsden przeznaczyła dla 
Logana zDacznie większą kwotę. Pożyczy­
my wam pięćdziesiąt funtów, które od­
dacie Loganowi, w ratach do trzech lat. 
Powiemy mu, że zaliczyliśmy wam te 
pieniądze na jego rachunek, aby wam 
dopomódz do kupienia udziału; swoje 
oszczędności niech zachowa dla siebie, 
spodziewam się, że nie będzie miał nic 
przeciw temu?

— O! bądź pan spokojny; umie on 
cenić wartość pieniędzy tak, jak każdy 
inny. Wprawdzie niektórzy mówią, że 
Logan ma „myszki", ale pod tym wzglę- gtweIfl 
dem nie zdradza on żadnych zboczeń, 
umie doskonale obliczyć swoje zyski.

— Dziękuję, dziękuję! — odparł 
młody rybak zbliżając się do drzwi i 
w zakłopotaniu obracając kapelusz w rę­
kach — powiedz, pan z łaski swej... 
iakźe tej panience... nie, to nie znaczy, 
ale radzi byś.ny, aby wiedziała, że każdy 
z nas wolałby raczej... nic nie dostać, 
gdybyśmy mogli powrócić do życia 
jej oi ca.

Bankier żywo postąpił i ujął rękę 
młodzieńca.

— Powiem jej to ., to taka dobra 
serdeczna natura... a zdaje mi się, że 
tym razem dobroć jej nie zmyliła drogi.

Niebawem ob- y odjechali a zwykła 
cisza i spokój powrócił do Hariyaig.

Tylko Old Logan nie odzyskał we­
wnętrznego spokoju.

W sercu jego panowało ciągle wspo­
mnienie o bladej dziewczynie ze smut- 
nemi oczami, której towarzyszył na sa­
motną wyspę. Wiedział, że w medalionie 
ukrytym w kaplicy był wizerunek jej 
matki... i że nie wolno mu nigdy już 
wydobyć go na światło dzienne. Zamiar 
darowania wnuczce medalionu zaniechał 
zupełnie. Nawet gdyby wyrzucił portre­
cik, wstrzymała go od tego inna myśl: 
medalion nie był bez właściciela, rzeczą 
nabytą, z mocy zwyczajowego prawa wy­
brzeża. Był własnością tej lubej, kocha­
nej panienki, która była dlań tak bardzo 
serdeczną, a on odpłacił jej... korsar-

(G. d. a.)
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tedy  jest ks. Stojałowski jako autor a 
Helena Hempel i Karol Studencki, po­
nieważ pierwsza artykuł przez korektu- 
r«j do druku przysposobiła i do dru­
karni przesłała, ostatni zaś artykuł 
ozytal i mimo to do druku podał.

Bogiem a p ra w d ą !

W  miesiącu marcu r. b. rozszerzono 
w Galicyi broszurę pod powyższym 
napisem, wydaną w drukarni Macierzy 
katoliokiej w Czaczy, skonfiskowaną 
przez ck. prokuratorye w Krakowie i 
Wadowicach, którą to konfiskatę doty- 
oząoe trybunały sądowe zatwierdziły.

W broszurze tej inkryminowane a r­
tykuły są: „Historya ostatnich ehwil“, 
„Ostatni zamach Badeniegou, „Jak  się 
ratow ać1*, „Głos włościan1*.

W artykule pierwszym są wyśm ia­
ne i wyszydzone protesta duchownych 
ogłaszane przeciw ks. Stoj., tudzież list 
pasterski trzech biskupów, zakazujący 
czytania pism przez tego wydawanych. 
Dalej autor występuje przeciw namie 
stnikowi Badeniemu, zarzuca mu, że on 
biskupów na to bezdroże wprowadził 
i na te bagniska zapędził a omawiając 
rozporządzenie nam iestnika co do pism 
ks. Stojałowskiego, nazywa je narusze­
niem praw, gwałtem i nadużyciem, i 
tw ierdzi, że rzuca ono najgorsze świa 
tło na charakter i uczciwość namiestni 
ka, który jest prawdziwą klęską Gali- 
oyi, że w każdem innem społeczeństwie 
popadłby był w pogardę u ludzi i po­
ciągnięty by był do odpowiedzialności 
sądowej za zbrodnię nadużycia władzy. 
Jest rzeczą oczywistą, że w artykule 
tym przez lżenie i przekręcanie rzeczy 
pobudzano do pogardy przeciw nam ie­
stnikowi Galicyi.

Artykuł drugi pod napisem „Osta 
tn i zamach Badeniego** prześciga je 
szcze pierwszy. Powiedziano w nim 
bowiem, że namiestnik jest rubasznym, 
szorstkim, grubiańskim i gwałtownym, 
ober-Murawiewem i rozbijaczem ; zarzu- 
oono mu, że gwałci prawo i zaprowa­
dza w Galicyi stan oblężenia, a przy 
prześladowaniu ks. Stojałowskiego za 
obronę praw ludu, wyzbywa się rozu­
mu, poczucia sprawiedliwości i wstydu ; 
zarządzenia namiestnika co do pism 
wydawanych przez ks. Stoj., nazywa 
autor gwałceniem konstytucyi, praw 
boskioh i ludzkich i naruszeniem ustaw. 
Nie ulega więc wątpliwości, że oba a r­
tykuły zawierają w sobie znamiona wy­
stępku w myśl §. 300 u k.

W  trzecim artykule „Jak się rato 
waó“, przez naprowadzenie, że stron- 
niotwo szlacheckie i panowie chcą ruch 
ludowy zgnieść, chłopów w ciemnocie 
utrzymać i zapobiedz tym sposobem 
wyswobodzeniu chłopów z pod przewa­
gi pańskiej, widocznem jest dążenie 
podburzenia włościan do nieprzyjaznyoh 
kroków przeciw szlachcie i panom, a 
więc przeciw poszczególnym stanom 
towarzystwa społecznego.

W czwartym artykule „Głos wło­
ścian", objawia się podobna tendencya 
przez twierdzenie, że duchowni stara­
ją  się o to, aby lud wiejski w ciemno- 
oie utrzymać a nie oświecać i krzywdy 
ludowi w yrządzają, a więc artykuł ten 
jest zdolny podburzyć włościan do nie- 
przyjaźnych kroków przeciw ducho­
wnym, a także przeciw poszczególnym 
stanom towarzystwa społecznego.

Ks. Stojałowski oskarżony jako autor 
tej broszury, a II. Hempel, że do druku 
m anuskrypt oddała i broszurę z świa­
domością rozszerzała.

Występek to myśl §  488 i  491
Ks. Stojałowski nadto w artykule 

p. n. „Oehlwein Trzyniecki** w Pszczółce 
z 10 lutego 1894 wystawił zarządcę 
hutniczego Oehlweina przez grę w yra­
zów jego  nazwiska na publiczne szy­
derstwo i tw ierdził, że satrapi trzy- 
nieccy, zarządoy hutniczy tuczą się 
majątkiem  ich chlebodawcy, że go o- 
k łam ują i oszukują, a robotników k rzy ­
w d z ą  i ciemiężą. W drugim artykule

ślodztwie mówił inaczej aniżeli napisane, od 
powiadał tylko na poszczególne pytania, a 
sędzia śledczy następnie dokompletował so­
bie .jego odpowiedzi wedle swego upodo­
bania.

Na tym zakończono drugi dzień roz­
prawy.

1 -------- » ł  ----- O w
3 marca 1894 napisał znowu Sto­

jałowski obok innych rzeczy o trzy- 
nieckim króliku Oohlweinie, także i to, że 
bez żadnego powodu rodzinę Gawrona 
w zimie z mieszka ma wyrzucił, jakkol­
wiek m atka i dziecko były słabe i że 
nic sobie z tego nie robi, że przez swe 
nieludzkie postępowanie spowodował 
przeziębienie i śmierć dziecka a choro­
bę matki.

Pierwszy artykuł stanowi tedy isto ­
tę  czynu występku w myśl § 493, 491 
u. k., drugi artykuł zaś występku w 
myśl § 493, 488, 491 u. k.

(Telegramy Cło*. Nar.)
Cieszyn d. 7. marca. 

Dziś o godz. 9. przedpołudniem roz­
poczęła się rozprawa.

Oskarżonym został także Józef Szpyt- 
ko, redaktor, osobnym aktem oskarżenia.

Ks. Stojałowski zżółkł i zmizerniał. 
W  ostatnich dniach trzy dni pcścił, 
odrzucił bowiem wikt więzienny, a nie 
pozwolono mu wiktu domowego, gdyż 
przemycano papierosy.

Żandarmi strzegą sądu, gdyż Stoja­
łowski w jednem podaniu do sądu od­
grażał się, że wydostanie się na wol­
ność.

Wstęp na rozprawę dozwolony tylko
za biletami.

Pomiędzy mężami zaufania znajdnje 
się dwóch dziennikarzy i Michejda wio 
ścianin.

Wotantami są: Czech L isec, Polak 
D ąbrow ski; zastępcą Polak Kromkay.

Akt oskarżenia odczytano w języku 
niemieckim, następnie w polskim.

Świadkowie Stojałowskiego: Czaho- 
tny i Gawronowa nieobecni.

Stojałowski około stołiozka ciągle 
rozmawia z współoskarzonym. Przewo­
dniczący grozi Stojałowskiemu, a gdy 
to nie pomaga, każe rozdzielić oskarżo­
nych.

Następnie odozytano artykuł Dzwo­
nu o lojalności publiozności, szykano­
wanej i hańbionej przez dostojników.

Obrońca Kreisel sprzeciwił się od­
czytaniu broszury „Yor W eltgericht" 
nieskonfiskowanej, którą Stojałowski ro­
zesłał sędziom przysięgłym i kapłanom.

Stojałowski oświadczył, że w in te­
resie prawdy leży jawność wykazania 
wszystkich niegodziwości i odwoływał 
się na równe prawa dla wszystkich. 
Podniósł dalej anomalie austriackiej 
administracyi i tak broszura zabrana 
w Cieszynie, w Krakowie nie została 
skonfiskowaną

Trybunał uchwalił tajność rozprawy 
w tych ustępach, które odnoszą się do 
obrazy majestatu.

Przy losowaniu sędziów przysięgłych 
prokurator odrzucił włościan, obrońoa 
zaś odrzucił urzędników z dóbr arcy- 
książęoych. Na ławie przysięgłych za­
siadają więc sami mieszczanie, Niemcy 
i 3 żydów.

Ks. Stojałowski pytany o generalia, 
odpowiada: „Bogu dzięki 15 razy ka­
rany".

Prokurator Kolitscher zażądał tajno­
ści rozprawy głównie ze względu na 
obrazę majestatu.

Tarnopol d. 6. marca.
Dziś, środa, trzeci dzień rozprawy 

rozpoczął się od przesłuchania świadka 
Józefa O p a ł k a .  Zeznaje on pod przy­
sięgą, że mowy, wygłoszone przez Bo- 
rzemskiego i Sawickiego, byłv rodzajem 
rozgorączkowanej imaginacyi młodzień­
czej, aby atoli zachęcały do oderwania 
Galicyi od Austryi, tego zupełnie nie 
zauważył.

Następnie przesłuchano panią Stefa- jo ram i,
1 m i » 1 nimmę W e c h s l e r o w ^ .  Ta zeznała, że 

Borzeraski i Sawicki porównywali sto­
sunki galicyjskie z poznańskiemi, nie 
zachęcali atoli do oderwania Galicyi od 
Austryi.

Z kolei przesłuch wano p. Maryana 
Ł o m n i c k i e g o .  O przemówieniu Sa- 
w.ckiego na komersie powiada świadek, 
że takowe ciągle odbiegało od założonego 
tematu, nie sprawiało żadnego silniej­
szego wrażenia ua słuchaczach, a gdy 
raz wpadł w ferwor i począł zanadto się 
unosie a pociągnięto go za poły surduta, 
bezwłocznie zapał swój oratorski pow­
strzymał i przeszedł na inny temat.

Następcy świadek Kaz. Z i e l o n k a ,  
współp acownik Gaz. Iw. usprawiedliwił 
pisemnie swoje niestawienie się, odczy­
tano więc tylko jego zeznania, złożone 
w śledztwie, z których wynika, iż w tym 
czasie, ki-dy on był obecnym na komer­
sie, nie było przemówień treści podbu- 
rzaiacej przeciw ustrojowi państwowemu.

Na tem przerwano przesłuchiwanie 
dalszych świadków a przystąpiono do od- 
•zjtywania różnych dokumentów i pism. 
Odczytano mianowicie niektóre ustępy z 
genewskiego Przedświtu i paryskiej P o­
budki, które znaleziono u Szeląga, po- 
czem o godz. D/2 odroczono rozprawę do 
popołudnia.

Po południu odczytano znalezione 
Szelągą rękopisma: Socyalizm, Re­

duta podolska, Monarchizra i rewolu- 
cya, a na rozprawie tajnej jeden wiersz 
ruski. Szeląg ua zapytanie zkąd te raa- 
nuskrypta u niego się wzięły, odpowia­
da, że ich nie pisał sam, kto mu je dał, 
nie pamięta na pewne, zdaje mu się ato 
li, że śp. Michał Krzywy.

Zbrodnia wymuszenia.

Robotnik aroyksiążęcych hu t wTrzyń 
on, Franciszek Gawron, wszedł w bliższe 
związki z ks. Stojałowskim i oddał 
swe mieszkanie w arcyksiążęoych kwa­
terach na schadzki Stojałowskiego z te­
goż zwolennikami. Ze względn na pod­
burzającą działalność ks. Stoj. wśród 
robotników nie mógł ścierpieó zarząd 
arcyksiążęcy tego rodzaju związków 
swyoh robotników i nadużywania a r ­
oyksiążęcych kwater, i dla tego ostrze­
żono Franciszka Gawrona a ten zape­
wnił zerwanie stosunków ze Stojałow­
skim. Ponieważ jednak w jesieni 1893 
zatrzymała żand&rmerya w mieszkania 
Gawrona skonfiskowane czasopisma 
Stojałowskiego i przezto uzasadnionem 
było podejrzenie, że Gawron swego 
przyrzeozenia nie dotrzymał i stosunki 
ze Stoj. nadal utrzymywał, wypowie­
dziano mu mieszkanie i pracę. Wsku­
tek pośrednictwa Stoj. cofnięto następ­
nie wypowiedzenie roboty, lecz u trzy­
mywano w swej mooy wypowiedzenie 
mieszkania. Tem jednak niezadowoli 
się Stojałowski, ą ponieważ jego nstne 
i  pisemne przedstawienia pozostały bez 
skntkn, wstąpił on na drogę groźby 
i zapowiedział zastosowanie zupełnie 
innyoh środków I rzeczywiście w n-rze 
3. „Pszczółki* z dn. 10. lutego t. r. 
ogłosił on artykuł, znieważający za­
rządców hutniczych w Trzyńcu. Łączy 
się z tem podanie Stojałowskiego do 
jener. Dyrekoyi w W iedniu z dn. 17. 
lutego 1894, które zawiera groźbę: „że 
byłoby dla Stojałowskiego rzeczą na­
der nieprzyjemną, publicznie omawiać 
niedogodności robotników w aroyksią- 
żęoych zakładach*. Groźba ta została 
również wykonaną. Nr. 5, Wieńca bo­
wiem z dn. 3. maroa 1894 przyniósł 
artykuł obelżywy przeciw zarządcy 
hutniozemu Oehlweinowi w Trzyńon, 
przedstawiając w fałszywy sposób rze­
komą jego nieludzkośó. lendenc.yą 
wszystkiego tego było wymńaio cofnię­
cie wypowiedzenia mieszkania, co przy­
znaje Stojałowski zupełnie otwarcie 
w swym liście do Gustawa Oehlweina 
z dn. 14. maja 1894. Ponieważ groźby 
te  nabawiły obawy i niespokoju za­
rządców aroyksiążęcej huty  a ks. Stoj 
ohoiftł za pomocą tychże wymusić 
świadczenie, do którego najm niejszego 
nie m iał prawa, przeto je s t w tem  po­
stępowaniu istota czynu wymuszenia 
W m yśl §. 98 lit. b. a. k. uzasadniona.

Młodzież przed sądem.
T arnopol 5 marca. 

(Sprawozdanie Gaz. Nar.)
W dalszym ciągu dzisiejszej wieczornej 

rozprawy przesłuchano jeszcze pozostałych 
oskarżonych Klimasza Adama, Kabaka Bo­
lesława, Duszyka Stan. (obecnie szeregowca 
15 pp.) Stanisława Bieniawskiego, Józefa 
Moskwę i Karola Skielskiego, b. strażnika 
skarbowego. Wszyscy zaprzeczają istnienia 
jakiegoś tajnego związku lab składania przy­
sięgi ca tajemnicę. Józef Moskwa przyznaje 
tylko, że schodzili się wszyscy w wspólnym 
lokalu dla rozrywki i nauki, że dzielili się 
tam na kółka gimnazyaliści, rękodzielnicy i
seminarzyści.

Na tem skończono przesłuchanie oska­
rżonych, a przystąpiono do odczytania arty­
kułów Gaz. Naród, i Dzień, poi., oma­
wiających komers młodzieży, który odbył 
się w szkole Staszica podczas pobytu Po- 
znańczyków na wystawie lwoskiej. Artykuły 
te odczytano mimo sprzeciwiania się obroń­
cy adw. dr. Dulęby. Oskarżony Borzemski, 
zapytany przez przewodniczącego, odpowiada, 
że pisma nie podają tej rzeczy zgodnie z 
prawdą, a oskarżony Sawicki, że niesłusznie 
dzienniki nazwały skandalem patryotyozne 
wyrażenie się jednego z młodzieży w spra­
wie ojczyzny.

Rozpoczęło się przesłuohanie świadków. 
Pani Marya Łomnicka, żona profesora, 

jedna z gospodyń urządzających komers w 
szkole Staszica, za zgodą stron niezaprzy- 
siężona, zeznaje, że prosiła Bożemskiego i 
Sawickiego, aby nie wygłaszali przypadko­
wo mów antireligijnych lub antidynastyj- 
nych. Mów całych nie słyszała, była bowiem 
przedewszystkiem w kuchni, to atoli co jej 
uszu doszło, zdawało się jej, że było tylko 
patryotycznem. Po koncercie powiedział jej 
dopiero p. Eminowicz że w jednem z prze­
mówień obrażono Getritza,

Następny świadek ów właśnie p. D. 
E m i n o w i c z  nie może sobie przypomnieć 
obecnie, 00 mówiono na owym komersie a 
pamięta tylko, że Borzemski zakończył swo­
ją mowę okrzykiem „Pereat Getritz“, dla 
czego jednak, dziś świadek sobie nie przypo­
mina. Z powoda, że te zeznania wieloe różnią 
się od złożonych w śledztwie, które były 
dla oskarżonych obciążająoemi, zarządził 
przewodniczący odczytanie poprzednich ze­
znań świadka. Eminowicz obstaje przy no­
wych swych zeznaniach, utrzymując, że w

Tarnopol d. 6. marca.
Następnie zastanawiali- się, czy od--! 

zwa z okazyi setnej roczn cy Koś iii-zki 
jest na tyra samym papierze druko-Miui. ■ 
jakiego zapas znaleziono 11 Szeląg' Olu- 
zało się, że nie. Wesołość wzbudził > od 
czytanie kartki pisanej z więzi-nu pr/e:  
Szeląga do Chwalbińskiogo, u przytrzy­
manej przez dozór więzienny. Opiewa 
ona : „Jestem oskarżony o zdradę sianu, 
10 lat kryminału lub śmierć mnie cze­
ka — gwałtu tytoniu, bo nie mara co 
palić*.

R ozpoczęto  przesłuchiwanie świadków 
tarnopolskich.

Staje Rudolf R e m b i s z, ten właśnie, 
którego pierwotne zeznania przed sędzią 
śledczym najbardziej obciążyły oskarżo 
nyeh.

Obrońca dr. Lówenstein żąda nieza- 
przysiężenia świadka, albowiem tenże 
należał także początkowo do stowarzy­
szenia tajnego, mającego na celu oder­
wanie Galicyi od jednolitego państwa 
austryackiego, jak niemniej, że świadek 
ten żywi obecnie nienawiść do oskarżo­
nych. Wniosek ten dr. Lówensteina po 
piera i drugi obrońca, adw. Soroń, pro 
kurator tymczasem atoli trwa przy żąda 
niu zaprzysiężenia świadka. Trybunał 
po naradzie orzekł: nie zaprzysiądz Rem- 
bisza.

Po ogłoszeniu tej uchwały stawia dr 
Soroń wniosek, aby świadka tego uwol­
nić zupełnie od składania zeznań, a to 
na mocy §• 153 praw. kar. orzekającego 
że świadek może odmówić zeznań w spra' 1 —■ * - t JL-------«v W »»       4
wie, któraby mu hańbę przynieść mogła 
Prokurator odpowiedział na to, że świa 
dek swemi zeznaniami u sędziego śled 
czego shańbił się już, jeśli w ogóle mógł 
się shańbić, a gdyby obecnie skorzystał 
z przysługującego sobie ewentualnie pra 
wa z §. 153 p. k., mógłby się narazić 
na domiar tylko na nowy jeszcze zarzut, 
zarzut tchórzostwa. Trybunał po nara­
dzie orzekł, że w danym wypadku §. 153 
p. k. nie ma zastosowania i Rembicz 
winien być przesłuchany.

P r z e w ó d . :  Czy panu wiadomo, 
istniał związek tajny pomiędzy kolegami 
zwany „Orgauizacyą*?

Ś w. O tera wiedziałem, lecz jaki ce 
był tego związku, nie wiedziałem, wiem 
tylko, że Krzyworączka namawiał mnie 
do należenia i skłonił, abym przed o- 
brązem Matki Boskiej złożył przysięgę 
że będę należał do tego towarzystwa 
zachowam tajemnicę.

P r z e w ó d .  Na czem się owe ze­
brania ograniczały?

Ś w. Na pogawędkach treści patryo 
tycznej.

P r z e w ó d .  Zebrania t i  często się 
odbywały ?

Ś w. Dwa razy na tydzień i na dwóch 
takich byłem w mieszkaniu na Z irudziu, 
wynajęfcem umyślnie na ten cel, później  
byłem jeszcze parę razy u Szeląga

P r z e w ó d .  A czy nie mówiono co 
rządzie, o Austryi, o cesarzu, o reli 

(o księżach?
S w. Co do cesarza, nie pamiętam 

dobrze, co do rządu to mówiono o po­
datkach, co do księży, że oni przyczynili 
się do upadku Polski, co do religii, że 
księża za dużo wina piją a za mało wo­
dy, że cesarz nie wie co się dzieje w 
kraju.

P r z e w ó d .  Kto przewodniczył tym 
zebraniom?

S w. Pfiitzner.
P r z e w ó d .  A Szeląg?
Ś w. Szeląg był tam zawsze — ale 

nie jako przewodniczący.

o
giB

P r z e w ó d .  Czyście mieli na czem 
siedzieć?

Ś w. Był stół i dwa krzesła.
P r  ze w. A czy nie mówiono tam, że 

Najj. Pan jest wrogiem Polaków ?
S w, Tego nie słyszałem.
P r  ze w. Kto tam bywał?
Sw . Chwalbiński, Bałaziński, Wojna- 

rowicz, Balicki i t. p. Kahane nie był 
nigdy.

Na dalsze stawiane sobie pytania 
przez przewodniczącego zeznaje świadek 
podobnie jak przy pierwszem przesłu­
chaniu u sędziego śledczego, czyniąc 
małe tylko zastrzeżenia.

P i z e w o d .  Co pana spowodowało, 
żeś pan wystąpił z tego związkn?

S w. Bo zebrania odbywały się wie- 
______ t jam nie mógł chodzie i wkła­
dek nie miałem skąd płacić i obawiałem 
się, aby władze szkolne się nie dowie­
działy.

Wspomina dalej świadek, że gdy mó­
wiono o cesarzu, to Habin miał powie­
dzieć : cesarz jak zażywa tabakę, to nie 
tak jak my, zwykli śmiertelnicy, ale za­
żywa ją ł y ż e c z k ą  (śmiech).

P r o k u r .  Zeznania pana dziś nieco 
w odmiennej formie przedstawiane, mo­
gą większe następstwa za sobą pociągnąć, 
niżeli te, jakieś już pan przeszedł, — to 
też odpowiadając proszę dobrze się za­
stanowić.

Ś w i a d e k  widocznie skonfundowany 
mówi następnie: Szczegółów sobie do 
kładnie nie przypominam, mogę powie­
dzieć o Krzyworączce i Habinie, że ci się 
dopuścili obrazy majestatu, mówili bo­
wiem „Józio-szwab*.

Radca P o ź n i a k  pyta, co mówili o 
zbrojnem uderzeniu ?

Sw. Mówili, że jak będzie wojna Au­
stryi z Rosyą, to my uderzymy uzbro­
jeni i bić będziemy Moskali (na sali 
oklaski), a wówczas może i dla nas się 
coś okroi.

Następnie zadawali świadkowi pytania 
obrońcy, na które tenże atoli dawał po 
większej części wymijające i niejasne 
odpowiedzi. Na pytanie jednego z sę­
dziów przysięgłych: czy nie mówiono na 
tych zebraniach o Kółkach rolniczych, 
odpowiada świadek, że nie, mówiono je­
dnak często o podniesieniu dobrobytu i 
oświaty.

Sędzia przys. B e r n h a r d :  Niech
pan opowie, jak to pana zwerbowano do 
tego stowarzyszenia?

Sw. Ja sam przyszedłem do Krzy- 
worączki (wesołość).

Dalsze przesłuchania świadka Rudolfa 
Rerabisza rozpoczęły się zapytaniem prze­
wodniczącego — któryż właściwie, czy 
Krzyworączka czy Habin dopuścił się 
obrazy majestatu?

Ś w. Tego powiedzieć nie umiem, bo 
nie pamiętam.

Następnie wywiązała się dysputa o 
książkę pt. Wieniec cierniowy, a którą 
świadkowi zabrał Habin, twierdząc że to 
ego, a świadek twierdzi że nie była jego 

P r z e  w. A czy może uważał pan to 
ako kradzież?

Ś w. O nie, tak nie uważałem.
Obr .  D u l ę b a .  Zapytuje świadka 

czy nie wiedział, o co się rozchodzi gdy 
był wezwany do sądu?

S w. wiedziałem.
Obr. Du l ę b a .  A czy to, że pan ma 

zeznawać coś na kolegów, nie robiło na 
panu jakiegoś wrażenia?

S w. Owszem, byłem rozstrojony, bo 
to było moje pierwsze wejście w życiu 
do sądu, wobec tego odczuwałem jakąś 
bojaźń.

Obr. L a n d  a u. Do sędziego śledcze­
go powiedział pan: ja przysięgałem, ja 
nie wiem, czy mogę dziś składać zezna­
nia. Co na to sędzia panu powiedział?

S w. P. s ę d z ia  powiedział mi, tamta 
przysięga nie jest ważną, iaką wobec 
kolegi d a w a łe ś  pan, więc możesz zezna­
wać bez skrupułu.

Sędzia przys. B e r n h a r d .  Proszę 
mi powiedzieć, czyście mieli z sobą książ­
ki jakie, jadąc do Petrykowa.

Św. Mieliśmy książki „Macierzy pol­
skiej."

Przewodniczący poleca odczytanie ze­
znań świadka.

Zaczęto odczytywać zeznania Rem- 
bisza, w których jest odnośny ustęp.

Obr. D u l ę b a .  Jakkolwiekbądz w ze­
znaniach pana jest to i owo, to jednak i 
pan mogłeś się pomylić a piszący niedo­
słyszeć ; więc czy pan obstaje stanowczo 
przy tem, co tam napisano?

Ś w. Stanowczo nie obstaję, bo by­
łem wówczas rozstrojony i osłabiony.

Obr. L a n d  a u. O ile wiadomo rai, 
jest pan dłuższy czas cierpiący na ból 
głowy, na nerwy itp. czy to prawda?

S w. Tak rzeczywiście, ból głowy cier­
pię od dłuższego czasu, pamięć również 
mnie zawodzi.

Przystąpiono do przesłuchania drugie­
go świadka Franciszka U r b a n a .

Obr. D u l ę b a  wnosi na niezaprzy- 
siężenie tego świadka.

P r o  k. prosi o zaprzysiężenie. 
Trybunał po krótkiej naradzie orzekł 

nie odbierać od świadka przysięgi, a to 
tego powodu, że świadek ten należał 

również do owego tajnego stowarzy­
szenia.

P r z e w ó d .  Co panu wiadomo o tej
sprawie?

Ś w. Ja  chciałem pożyczyć książki 
od Skielskiego, ten mnie zaprowadził do 
lokalu na Zarudziu i rzekł: wówczas po­
życzę ci tej książki, jeżeli wstąpisz do 
naszego stowarzyszenia i wykonasz przy­
sięgę na sekret. To też jam przysiągł i 
wówczas otrzymałem żądaną książkę.

P r z e w ó d .  Czy tam nie mówiono 
co o, cesarzu, o księżach, religii itp.

Ś w. O cesarzu nie mówiono, o księ­
żach mówiono coś, ale nie pomnę co, 
o religii również nie przypominam so­
bie, by co mówiono.

Obr .  T r z c i n i e c k i .  Zeznał nam 
tu Rembisz, że go bito, a pan podobno 
wówczas z nim szedł, jak to było?

Św. Rzeczywiście idąc z Rembiszem, 
przystąpił do nas, zdaje mi się tylko, 
że po głosie go poznawałem, Kuhna i ude­
rzył Rembisza, on wówczas zaczął u- 
ciekać.

R a d c a  P o ź n i a k  zapytuje świadka 
czy nie mówiono mu kiedy, o oder­
waniu Galicyi od całości państwa lub coś 
podobnego.

Św. O rzeczach takich nigdy mowy 
nie było.

S ę d z i a  p r z y s .  interpeluje świad­
ka — czy Rembisz wiedział, że pan po­
życzasz książki, i pod jakim warunkiem.

S w. Tak. Rembiszowi mówiłem o 
tem, bem wiedział, że i on tam należy, 
więc go się nie obawiałem.

Protokolant odczytuje zeznania świad­
ka tego, z których widać, że ani mów 
podburzających, ani też żadnej obrazy 
majestatu na tych zebraniach tajnych 
nie dopuszczano się.

R a d c a  P o ź n i a k .  Czyś pan był 
kiedy na jakimś wykładzie gdzie was 
było więcej.

Ś w. Tak, byłem raz czy dwa razy 
ale nie było nas więcej jak 4 lub 5.

R a d c a  P o ź n i a k .  Powiedziałeś 
pan, że jak bili Rembisza, to wołali, że 
biją go za zdradę „Organizacyi*.

Sw . Ja nie wiem, czy miała miejsce 
jaka organizacya. To słyszałem, ale nie 
rozumiałem celu.

Radca P o ź n i a k .  A czy tam nie 
było w lokalu jakich broszur lub innych 
pism.

S w. Owszem, były Dziennik Polski 
Gazeta Narodowa, K ury er, ale innych 
nie było.

Przywołano Rembisza, stają obok sie­
bie obadwaj świadkowie.

Protokolant odczytuje statuta owego 
tajnego Związku, które opiewają — wol­
ność i oświata ludu, podniesienie w kra­
ju bytu ekonomicznego.

Statuta te mają 14 paragrafów, a 
niektóre z tycb, mają znowu po parę od 
1 do 4 dodatkowych, w ogóle statuta te 
zajmują kilka arkuszy papierń.

KRONIKA.
Lwów dnia 7 marca

W setną rooznloę III rozbioru Ojozyzny — 
dokonajmy utworzenia glmnozyum polskiego w 
Cieszynie.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało koucepistów pocztowych, Jana 
Popowicza i Wincentego Touruellego, komi­
sarzami pocztowymi, pierwszego dla Lwo­
wa, drugiego dla Czerniowiec.

Rada szkolna krąjowa zamianowała na­
uczycielami w szkołach ludowych: Deodata 
Pocieja w Rożniatowie, Karoia Hajiera w 
Piadykach, Antoniego B erońskitgo w 0- 
strowie, Bronisława Krukiewitza, w Trem­
bowli, Maryę Btasiakową, Stanisławę Czay- 
kównę i Zofię Kazanowaką w Bochni, Szy­
mona Węglińskiego w Nieszkowicach Wiel­
kich i Karola Kozłowskiego w Pleszewie, 
oraz mianowała Michała Waszkiewicza za­
stępcą nauczyciela w gimnazyum w Brie- 
źanacb.

Z powoda zawiei śnieżnej dzisiejsze 
poranne pociągi przybyły do Lwowa z 20 
minutowem spóźnieniem.

Poufne zgrom adzenie budow ni­
czych celem omówienia sprawy ukonsty­
tuowania się w stowarzyszenie i zwołania 
w najbliższym czasie walnego zgromadzenia, 
odbyło się onegdaj. Na zebraniu tem wyra­
żono ubolewanie, że wolno wykonywać prze­
mysł budowlany osobom niepowołanym i 
partaozom i postanowiono na walnem zgro­
madzeniu postawić wniosek o wysłanie do 
Rady pań. petyoyi, domagającej się zmiany 
ustawy budowniczej i ustawy z 26. grudnia 
1894. W sprawie tej przemawiali: Cybul­
ski, Sułkowski, Ertel, Kowalczuk, Podhoro- 
decki i inni.

Usiłowano samobójstwo. Wczorąj 
przy ulicy Dąbrowskiego w domu pod 1. 1 
zażyła w zamianę samobójczym Ryszarda 
Szubertowa, akuszerka lioząca lat 39, dwie 
pastylki sublimatu. Przywołane pogotowie 
stacyi ratunkowej udzieliło jej pierwszej po­
mocy i dało odpowiednie środki. Stan cho­
rej nie budzi obawy, a wdrożone dochodze­

nie policyjne wykazało, że powodem usiło- 
wanego samobójstwa była Hędza. Szuberto­
wa od dwu miesięcy nie miała żadnego za­
robku, a gdy wczoraj rano przyszedł gospo­
darz domu i nieotrzymawszy komornego, o 
które się upominał, zagroził jej wyrzuce­
niem z mieszkania, biedna kobieta po odej­
ściu jego targnęła się na swe życie, zaży 
wszy trucizny.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o 
godz. 3 popołudniu przy ul. Rzeźnickiej w
domu pod 1. 1.

N lendały  figiel. Wozoraj przed gma 
chem sądowym aresztowano jakiegoś izrae­
litę za burdę wyprawioną portyerowi skut­
kiem tego, te tenże nie chciał go wpuśoió 
bez biletu do sali rozpraw. Aresztowany zo­
stał skazanym za komplement powiedziany 
portyerowi na 24 godzin aresztu, uie spo­
dziewając się atoli, że kara natychmiast zo­
stanie wykonaną, chciał urządzić figla i po­
dał, że się nazywa Wilhelm Koller a jest 
szynkarzem z Winnik. W chwilę po zam­
knięciu owego rzekomego Kellera w areszcie 
przyszedł jakiś współcząjący kuzynek jego 
z prośbą, aby uwolniono Anczera B., szyn- 
karza z Kozielnik i ofiarował się zapłacić 
za niego karę. Zbytek troskliwości zdradził, 
zamierzonego figla i Anczer B„ po odsie­
dzeniu 24 godzin aresztu, będzie jeszcze 
karanym zs wprowadzenie w błąd władzy 
przez podanie fałszywego nazwiska

Pożar te a tru . Z Linca telegrafują pod 
d. 7 bm.: Wczoraj podczas przedstawienia 
w teatrze tutejszym, wybuchł pożar w gar­
derobie, znajdującej się na podwórzu. Pożar 
ugaszono szybko. Pobliczność zebrana w am­
fiteatrze, dowiedziawszy się o pożarze, w 
pierwszej chwili bardzo Bię zaniepokoiła. 
Przedstawienie przerwano, a wszyscy wi­
dzowie cało wyszli z teatru.

Katastrofa w kopalni. Z Huehra te 
legrafują pod dniem 7 marca: W kopalniach 
tsoleil koło Coronady wybuchł pożar. 21 gór­
ników udusiło się.

Petersbnrscy studenci postanowili 
nie dać jeszcze policyi za wygrane. Po 
awanturach w restauracyach i na ulicy, od­
bywają teraz zebrania w salach filologiczne 
go instytutu, które wywołały już dwukrot­
nie wmięszanie się wojska, żądają zmiany

statutów i,, przywrócenia tych z 1868 r. 
biletów wolnej zupełnie jazdy na kolejach, 
zniesienia mundurów ze szpadami i wolno­
ści kojarzenia się w stowarzyszenia, do któ- 
rychby polieya mięszać się nie miała prawa. 
Podobne rozruchy i żądania miały miejsce 
w Moskwie i w Charkowie, tylko nie tak 
dosadnie przeprowadzone. W kołach dobrze 
powiadomionych spodziewają się zawieszenia 
wykładów na czas nieograniczony, lub też 
tłumnych śledztw i tłumnych relegacyj.

Kierownictwo ambasady rosyjskiej w 
Wiedniu, pe wyjeździe Łobanowa, objął hr. 
Benkendorff.

Balon skrzydlaty . P. Ożegowski z 
Ostrowa wyualazł nowy system balonu, 
zaopatrzouego w skrzydła. Wynalazek ten 
po dokonaniu prób, został opatentowany.

La Gascogne, okręt francuaki, którego 
niezwykła podróż ze stycznia - lutego 1895 
zrobiła seuzacyą w starym i nowym świecie, 
powrócił 1 marca do portu w Hawrze.

Z powodu słynuej tej podróży 1 Hawru 
do New-\orku, która trwała nieskończonych 
dni siedmnaście, podziwiać wypada brak 
wszelkiego niepokoju, wszelkiej obawy, który 
się objawił, pomimo oałaj groźby położenia, 
tak ze strony podróżnych, jak załogi okrę­
towej. Nieustający a nawet imponujący ape­
tyt wszystkich, którzy na statku znajdowali 
się, najlepszym może być tego dowodem. 
Gdy bowiem strach opanowywa, o jedzeniu 
nie ma mowy; skoro apetyt dobry, umysł 
jest wolnym od wszelkiej bojaźni. Naczelny 
kuchmistrz statku „Gascogne* dowodzi, że 
nigdy podróżni nie zjadali tak dużo, jak 
podczas owej podróży. Szanowny ten pan 
ma jednocześnie dobry zwyozaj prowadzić 
dzienniczek mały, w którym co wieczora 
obok spisu potraw na dzień następny, no­
tuje swe wrażenia i wypadki, jakie mogły 
zajść w drodze. Przytaczamy ten dziennik, 
począwszy od wtorku 29 stycznia, od dnia 
złamania się owej słynnej śruby, do dnia 
przybyoia, uszanowawszy malowniczy styl 
autora:

Wtorek 29 stycznia. O dziesiątej rano 
wszystko jest mniej więcej w porządku. 
Trach, trarach, śruba pęka; stają. Ładnie 
się zaczyna, morze wzburzone, poczynamy 
cofać się.

Środa 30 stycznia. 0 siódmej rano ru­
szamy w drogę. Morze ryczy; wiatr wzmaga 
się. Jesteśmy zmuszeni stanąć, wiatr zmie­
nia się na południowy i dmie gwałtownie.

Czwartek 31 stycznia. Nic nadzwyczaj­
nego.

Piątek 1 lutego. Burza prawdziwa; nic 
nie brakuje: wiatr dmie gwałtownie za 
wszystkich stron Wypadnie cbyba łyknąć 
(sic). Baczność w tańcu! Drzwi zabijają 
wszędzie; na pokładzie nikogo.

Sobota 2 lutego. Nic się nie polepsza; 
jedziemy tam, gdzie nie potrzeba (s ic ); 
stajemy trzy razy ua dzień; nie wiemy, czy 
dojedziemy.

Niedziela 3 lutego. Ośmnaście godzin 
stoimy.

Poniedziałek 4 lutego. Morze bardzo 
wzburzone; ulewa; zdrowiśmy jak ryby.

Wtorek 5 lutego. Co raz się pogarsza; 
pogoda okropna, morze się przewraca, bał* 
wany przerażające; chronimy się przed p<>' 
godą.

Środu 6 lutego. Taż sama pogods 
odmiany; morze się dymie, pada śnieg. Rn- 
szono pomimo to w drogę. O ósmej zata­
czamy koło trzydzieści razy. Przeciętna ohp 
iość: trzy mile.

Czwartek 7 lutego. Nareszcie! idzie le­
piej. O siódmej rano ruszyliśmy w drogę! 
maszyna ma niezłą minę; pogoda trochę 
się uspokaja, mięknie; statków oiągle nie 
widać. Zdaje mi się, żeśmy się zgubili- 
Wypogodźmy czoła; odważnie chłopcze!

Piątek 8 lutego. Nie jedziemy prędko* 
ale dobrze; na pokładzie nie psujemy sobie 
żółci.

Sobota 9 lutego. Nie nowego.
Niedziela 10 lutego. Wielki dzień wzru­

szeń ! Statek parowy płynie za nami; w cią­
gu dwóch godzin nas dopędza. O trzeciej 
po południu spotykamy żaglowiec: zdawało 
się, że na pokładzie nie było ani żywej 
duszy ; żaglowiec przysłoniły fale. Pozostaje 
258 mil do przebycia. To do wtorku.

Poniedziałek 11 lutego. Pogoda ondo- 
wna; dostrzegamy nakouiec ziemię. ChybBi 
że już czas dojechać!

Niewątpliwie dobry humor szanownego 
kuchmistrza przyczyniać się musiał niemało 
kunsztownie pomyślanymi menu do niezmą' 
conej pogody usposobień wsiystkioh podró­
żnych. I redencarz na „Gascegne" zapewni*/ 
iż podczas podróży obsłużył z górą 600 
butelek szampana, a chłopiec z fumoiru do­
daje, iż pięciu Amerykanów nie przestali 
grać w pokera nawet podczas najsilniejszej 
burzy z 1 i 2 lutego.

Na statku starano się o zapewnienie 
wszystkim podróżtym większego komfortu, 
niż zazwyczaj. W czasie dodatkowym po­
dróży, podług wyrażenia kapitana statkfli 
odbył się nawet koncert pianistki o wielki^ 
talencie, panny Szumowskiej, która udawał* 
się właśnie do New-Yorku na występy kon' 
oertowe Utaleitowana nasza artystka, tu* 
niezwykle cenioia w Paryża, pragnęło prze  ̂
iwą podróżą prwz Atlantyk ujrzeć na w®' 
rzu burzę, prawliiwą burzę! Powinszować
zatem... upragnimego widowisko i stwieF 
dzonego hartu!

Rant urząd,a koło literaeko-artystycZ** 
we środę 12. bn. Na urozmaicony progr*^ 
składąją się pndukeye artystyczne wyi>>' 
tnyoh wykonawńw i amatorów oraz pog8' 
danka M. Roćocia, z powodu „Madao1* 
Sans-Gene".

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w p'*' 

tek po raz czwfty „Ciepła wdówka" 
medya w 3 ktach Michała Bałuoki^ 
i „Barkarola" >brazek dramatyczny 
akoie Maryana tawalewioza, w którym 
stąpi po raz piewszy p. Helena Palko, 
sobotę „Carmen* opera w 4 aktach Bi,eł, 
Pierwszy gościny panny Elwiry Colonne* 1 
oraz występ pany Salomei Kruszelnieki^ 
pp. Aleksandra Iyszngi i Józefa Szym8 
skiego.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8. marca 1895. Nr. 67

„‘Cie-Wczorajeze trzecie przedstawienie
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* Koncert 
był się wczoraj
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Z Pekinu donoszą: Lihungczaug od­
jechał d. 4 bm. do Japonii, i za trzy na* 
się w Tientsinie, gdzie ostateczne in 
strukcye do rokowań pokojowych otrzy­
ma. Towarzyszy mii mr. P< thick jako 
doradca i tfojnaoz. Postanowionem jest, 
że zawieszenie broni nastanie dopiero po 
zebraniu się obustronnych posłów do ro­
kowań pokojowych ; mianowicie w Man- 
dżuryi będą Chiny z całą energią dalej 
prowadzić ruchy wojenne.

Zdobyte w Weihaiwei chińskie okręty 
wojenne już przybyły do Yokohamy. 
Zdaje się, że te okręty, które w tamtej­
szym porcie zatonęły, zostaną podniesio­
ne. Japończycy opuścili Szantang i Weih- 
al-wei, zburzywszy warownie tamtejsze.

Jak myślicie8
soenaryusza,

od-
Na

uła­

na cele dobroczynne 
w eaJ: b. „Frohoinu •

„ja „ .a  a " „łn4yłv się śpiew Uko-
nrozmaicury program J Kozłowskiej,
lentowanej śpiewaczki P; TuCyj z Lam-
która wykonaniem aryi z ”v,Jiewjaaomskie-
mermooru8, kompozyeyi  ̂ ^  sollie
go : „Śmieją się złote łan. Wollsthala,
gorące oklaski, nadto sola. p
L e w  wiele rokuj: cego barytonie* P- ^
raczka, zawsze sympatycznie WoleńBkieg0)
Czernego, oraz deklamacya >
który z siłą i uczuciem jb wia-
wiersz Coppe’go „Opowiadań

* ,  Mojżesz1*. vvczurty ^  Rubinstei- 
ostatnia próba z pięknego _„i,

które będzie wykonane w P>4
W sali

 ̂ 7 Mojżesz8 zgroDomu narodnego o godz. *■ n os6b
nudził na próbę wczoraj wielką 
do sali Towarzystwa. , .  wziąć u-

* fl. S iem iradzki któ-
dział w historycznej wystawie 
ra wkrótce otwartą będzie w
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się z W iednia, że d e l e g 1 miesiąoa 
zgromadzą się już ^ delegajyaml’J ^ '  
maja. Równocześnie g;ę w Wi
r t  w tym  roku zbie. J Dftrlainent nad 
dniu, obradować będzi 
budżetem.
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Rada państwa.
(Telegiamy Oaz. Nar.)

W iedeń d. 7. marca.
W Izbie posłów toczyła się wczoraj 

dalszy m oiągu rozprawa nad rtformą

ków — 
tego, oo
Następnie

w -  } razu

Po Gessmanie przemawiid p. J ę- 
d r / e j o w i o z , który polemizował naj­
pierw z p. Kaiserem, oo do jego twier­
dzenia, iż Polacy przy indemnizaoyi i 
nropiuacyi otrzymali „wielkie podarun­
ki" od państwa. Przeoiwko takiemu 
wyrażeniu zaprotestował stanowczo p. 
Jędrzejowicz w imieniu kraju i Koła

POlS„NlI żądaliśmy żadnych podarun- 
mów’ł mówca — lecz tylko 
nam się słusznie należało8. — 

omawiał mowoa w sposób 
yozerpująoy reformę podatkową i wy­

raził uznanie dla Dunajewskiego, który 
j  -„wadzeniem budżetu do równowagi 

Oliwił obecną reformę. W  dziele 
tem dopomogli mu Polacy- „W pań­
stwie bowiem — zakończył mówca —

. drem rozwój naszych narodowyoh 
jest ściśle związany z ideą ogólno- 

naństwowe, praoowaó będziemy wszy- 
stkiemi siłami do wzmocnienia potęgi
p a ń stw o w e j ■

Po p- Jędrzejowiozu przemawiał p. 
p o r m a n e k  i przypomniał rządowi, 

równooześnie z ustawą podatkową 
przyrzekał wnieść także reformę wy­
borczą- P- D i p a u 1 i bronił przedłoże­
nia i wykazywał korzyści, jakie ono 
przyniesie rolnikom. Dalej ośwadozyl 
się za tem, aby prawo wyboroze, przy­
sługujące obecnie płacąoym 5 zł. poda­
tku, przysługiwało im i na przyszłość, 
cbooiaż mniej płaoió będą. P. L i e n- 
b a o h e r zaznaozył, że w dyskusyi 
szozególowej niektóre rzeozowe popra­
wki będą musiały być uwzględnione 
Mówca oświadczył się za większem 
obniżeniem podatków gruntow ych, a 
na to miejsce powinna być giełda wy­
żej opodatkowaną, dalej przeoiwny jest 
podniesieniu premii za eksport oukru, 
a wreszoie byłby za odmówieniem sub- 
Wencyi niektórym towarzystwom akoyj- 
nym. Mówca skreslił obraz upadku wło- 
ściaństwa i apelował o uwzględnienie 
życzeń odnoszącyoh się do podniesienia

przez ograniczenie produkoyi buraków 
i oukru możnaby uohronió przemysł 
cukrowy od większych klęsk, w prze­
ciwnym razie nie jest wykluczonym 
krach tego przemysłu nie tylko w Au- 
stryi, b,J-3 także w innyoh państwach. 
W końou zapewnił minister, że ankietę 
popierać będzie wedle sił i z oałą sym- 
patyą śledzić będzie jej uohwały.

W iedeń d. 7. marca. 
Na wozorajszem posiedzeniu komi- 

syi budżetowej oświadozył minister 
Bac quehem, że fabrykaoya surowioy 
antydyfteryuznej postępuje, że powię­
kszono stan koni i że w oiągu lata 
wyprodukowana będzie taka ilośó tej 
surowioy, iż będzia n ią można zaopa­
trzyć także zagranioę.

di Vene0t*  w ó z d a n ie , wdonosi OuZ0. m ''Z. sprawo 
Rzymu szczegół ^  wszystkich
którem  podniosl, Ż KonzUi prze-
pastników areszto_ S taw ienia z  po
•dał do Wiednia P «  a-oi na obywa 
wodu nitustanoy0 Dftlrnacyi, i takźt'

Nadurne » i d '

kiej
fakt niennznaczący. P ®

jego i>'lko d®nak j  ^osiada- 
kr. Radowitz tę odznaKę p

jako
gów

iecki

W Sofii czynią wielki® Pr*^g 26_ie- 
ń i a  na przypadający v e K s - a r o b a tu  
tn i jubileusz u t w o r z e ń  aw0sławne-
bu>garskiego ( o d e r w a n . e  t

Na tem przerwano rozprawę; oiąg 
dalszy w piątek.

W ledeń d. 7. marca.
Nieustająca komisya przemysłowa 

przyjęła ustawę, dotyoząoą rozszerze­
nia obowiązku święcenia niedzieli na 
domokrązoow.

W iedeń d. 6 marca.
Komisya rolnioza przyjęła wuiosek, 

wzywający rząd, aby zwołał ankietę 
celem obmyślenia środków zażegnania 
przesilenia w przt myślę cukrowym. 
Minister Plener zgodził się na ten wnio­
sek, sprzeciwił się jednak wnioskowi, 
ażeby państwo nie żądało od fabryk 
zwrotu bon fibacyi eksportowych od 
oukru wyprodukowanego po nad usta­
wą oznaozony kontyngent. Takie zarzą­
dzenie byłoby ogromnym i niczem nie­
usprawiedliwionym podarunkiem pań­
stwa dla przemysłu cukrowego. Ró­
wnież sprzeciwił się minister podwyż­
szeniu wewnętrznego podatku kont,um- 
cyjnego od cukru i oświadczył, że w po­
wszechnym interesie należałoby sobie 
życzyć, ażeby państwa porozumiały się 
i nareszcie położyły raz konieo tym 
wyśoigom w popieraniu przemysłu cu- 
krowego'przez premie wywozowe Tylko

C C e l e g r r e j £ Q . 3 r .

W iedeń d. 7. maroa.
Jakkolwiek pogłoski o ozęśoiowem 

krizis ministeiyalnem uporozywie utrzy­
mują się w niektóryoh kołaoh parlamen­
tarnych, to jednak wszystkie stronni- 
otwa skoalizowane oburzone są nad spo­
sobem rozsiewami, fałszywych i zmy* 
ślonyoh wieśoi, których oelem jes t tyl­
ko osłabienie i wzruszenie stanowiska 
Windisohgraetza. Rozszerzanie takich 
wieśoi uważane jest przez wszystkich 
jako karygodna intryga, zasługująca 
na potępienie. Za inioyatorem tej in- 
trygi prowadzą się śoisłe poszukiwa­
nia.

W iedeń 7 maroa.
Rozprawa przeciw Eiohingerowi od­

będzie się w kwietniu.
W iedeń d. 7. maroa.

W yrób oygar lit.: „d—Kuba“ po 6 ct. 
zostanie zan ieohany i po wyozerpaniu 
obeonyoh zapasów, oygara te w ęoej w 
handlu się nie pojawią.

W iedeń d. 7. maroa. 
Od wozoraj panuje tu ogromna śnie- 

tamująo ruoh publiozny i komu- 
kaoyę.

W iedeń d. 7 maroa.
Książę Łobanow opuszoza dzisiaj 

Wiedeń.
Przy wydawaniu wygranyoh loteryi 

na rzecz ubogioh tutejszyoh wykryły 
organa m agistratu fałszowania losów. 
Pewna pani przyszła po branzoletę 
złotą, ale okazało się, że wyoięty los 
nie przystawał do juksty i że dwie 
lioiby losu były zmienione. Zarządzono 
doohodzenie za sprawoami.

W iedeń d. 7, maroa.
Zamiecie śnieżne nawiedziły Au- 

stryę, Morawę, Pobrzeże, wiele okolio 
Węgier i oałe węgierskie wybrzeże. 
Abbazya, Fiume i Zagrzeb są jakby 
odoięte od reszty świata, gayż komu- 
mkaoya z temi m ;astami zupełnie przer­
wana. Daje się w nich uczuć brak ży- 
wnośoi i drożyzna.

Budapeszt d. 7. maroa.
Do Pesłer Lloydu donoszą z Wie­

dnia, iż niepowodzenie misyi Sohoen- 
borna żywo j<.st odozute w wiedeń­
skich kołach polityczny oh. Upornie też 
krążą pogłoski o bhskiem ustąpieniu 
ministra Madeysk'ego. Gdyby Madey- 
ski ustąpił po Wielkanooy, to owe ezę- 
śoiowt przesilenie ministeryalne byłoby 
następstwem nieudania się misyi kar­
dynała Sohoenborna w Rzymie.

Grac d. 7. marca.
Ponieważ w kołaoh wojskowyoh za 

słuszne przyjęto domniemanie, że auto­
rem wydanej zagranicami monarchii 
broszury „Wojna w r, 1859“ jest dymi­
sjonow any pułkownik Bartels, przeto 
dwa wojskowe czasopisma wystąpiły 
przeoiw niemi z obrażliwemi artyku­
łami.

Bartels na artykuły  te zupełnie nie 
reagował, wobeo ozego wojskowy sąd 
honorowy uznał, iż wykroozył on prze­
ciw ozoi stanu wojskowego i skazał go 
na utratę rangi wojskowej, pozosta­

wiając go jodnak przy pensyi emery­
talnej.

T ryest d. 7. maroa.
W prooesie przeoiw uozestnikom za­

burzeń w Pirano zapadł wozoraj wy­
rok. Jednego z oskarżonych uwolniono, 
a 13 skazano na więzienie od jednego 
miesiąca do 2 i pół lat. Prokurator w 
sw em przemówieniu dowodził, że pra­
wie wszyscy oskarżeni są to ludzie 
kryminalnie karani, którzy za pienią­
dze najęci, spełniali akty prawdz:we- 
go wandalizmu. Prokurator wniósł w 
końou, ażeby wszystkich oskarzonyoh 
skazano nie za występek polityozny, 
leoz za pospolitą zbrodnię.

Berlin d. 7. maroa.
W parlamenoie przy debacie nad 

wnioskiem Hammersteina, w sprawie 
napływu żydów z zagrauioy, z powodu 
obrażliwego wystąpienia antisemickie- 
go posła Ahlwarta przeoiw żydom, któ­
rego jednak prezydent Lewetzow nie 
skaroił — przyszło do żywego prze­
mówienia się między Lewetzowem a 
Riohterem. P rzy  imiennem głosowaniu 
wniosek Hammersteina odrzuoono 167 
głosami przeoiw 51.

B erlin  d. 7. maroa.
W kołaoh parlamentarnyoh obieg i 

pog'oska o ryohlem ustąpieniu ministra 
wojny Bronsarda.

Wedle Vorvarts prezydent najwyż­
szego trybunału miał dlatego podać się 
do dymisyi, iż mu minister Koeller 
ozynił wyrzuty z powodu zniesienia 
zakazu wystawienia dram atu Haupt 
manna „Tkaoze".

Berlin d. 7. maroa.
W kołaoh wojskowyoh zapewniają, 

że oesarz jest przeoiwny powrotowi 
jezuitów do Niemieo.

Z M etzu: Śledztwo przeoiw pani 
Ismen o zbrodnię stanu przyb era sze­
rokie rozmiary. Aresztowano jednego 
podofioera artyleryi, tudzież handlarza 
węgli Hannę w Montigny; dwóch pa­
robków jego uoiekło. Mieli to byó szpie- 
gowie francuscy, którzy korzystająo 
z tego, żę Hannę dostawiał węgli do 
fortów Metzu, mieli sposobność dokła­
dnie się rozgląaaó we wnętrzu forteoy.

Petersburg d. 7. maroa.
Tutaj nio nie wiadomo o wyjeździe 

bawiącego na Kaukazie w. ks. Jerzego 
(tymczasowego następoy tronu) do Al­
gieru. Uda się on do Batumu, skąd — 
jak to od dawna było postanowione — 
jachtem carskim „Gwiazda półnoona8 
na kilka mies>ęcy odpłynie ua morze 
Śródziemne, jak lekarz* radzą.

Belgrad d. 7. maroa.
Nadeszło tutaj, niewiadomo na ozem 

polegające wiadomośoi z Konstantyno­
polu donoszą, że między Turkami wre 
ogromnie, i że istni* je zamiar nie tylko 
zmienić rząd, ale także innego sułtana 
posadzić na tronie.

P aryż  d. 7. maroa.
Zapowiedziana interpelaoya bu »n 

żystów, w sprawie wysłania fioty do 
Kielu, została zanieohaną.

Wedle Oaułois, flota frauouska po­
wita 21 strzałami armatniemi niemiecką 
ziemię i wywiesi niemieokie flagi. Wie­
le dzienników ośv ladcza się przeoiw 
tym odwiedzinom tloty.

Rzym d. 7 maroa.
Wczoraj w W atykanie badano pro­

gram ohrześoijaósko sooyalny i spra­
wozdanie biskupów austryaokicb. Kar­
dynał sekretarz stanu Rampolla oświad­
ozył się za tem, aby nie odmawiać sto­
warzyszeniom ohrześoi ińsko sooyalnym 
przychylnego poparcia; papież jednak 
oozekuje jeszcze od księoia Liechten- 
steina odnośnych wyjaśnień, zanim 
coś orzeknie w tej sprawie.

Rzym d 7. marca.
Na mocy ustawy o anarchistach 

został milioner Pedretti w Bergamo 
zesłany do karnych kolonii.

L ondyn  d. 7. marca.
Do „Biura Reutera" donoszą, że J a ­

pończycy zajęli w poniedziałek Niu- 
ozwang.

Budżet marynarki na rok 1895/96 
podwyższono bardzo znacznie, skutkiem  
budowy 30 nowyoh okrętów wojen 
nych.

rubrykę ?fld»koj'i* Ą p  sdp*w;itd»;

Wiaekjmcśi-i
L w ów , dnia 7. m arca 1895.

A kcye za sztukę : Kolej pal K arola L udw ika 
od 200 zł. m. k. 220 — do 223'—. Kolej Lwów.- 
f/Zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 307-50 do 310 50, 
B anku hipotecznego pu 20u zł. w. a 455-— do 
—•— . B anku kredyt. gaLc. po 200 zł. w a. 
—■— do 210'— .

L is ty  z a s ta w n e  na  100 zł.: Banku h ipot. ga 
5°/0 los. w 40 la t. 101-30 do 102-— . 5%  z 10<-/ 
p rer >. 110-30 do 1 1 1 —. 4Vi°/o 1<>8- w 50 la t- 
100-30 do 101-—. B anku Krajowego 4‘/ j %  los. w 
51 lat. 100-80 do 101-50. Banku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, pal. 
ziemsk. 4%  (1. emisya) y8‘50 do 99-20. 4 %  los 

- jog_ w 56-latach
lat. —’— do

w 4K>A lat. 98-— do 98-70. 4% 
97-80 do 98-50. 4*/,% los. w 52

O bllg l za 100 zł.: G alie, funduszu propinacyi 
nego 4%  97-90 do 98‘60. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5 %  102-— do —.—. Kom. baukn 
krajowego 5°/0 w. a. II, em. 102-90 do —•—. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.50 do — ■—. 
4 V A  ł)0-5,0 do 101-20. 4%  z roku 1891 97-70 
do 98-40. 4% Po 200 koron — 100 zł. w. a z 
roku 1893 98 — do 98-70.

L o sy : Losy m iasta Krakowa 26. do 28-— 
Losy m iasta btanisław ow a 45"— do 48-— .

M onety . B ukat cesarski 5-77 do 5 87. Napo 
leondor 9-75 do 9-85, P ó łim perya ł 10-10 doOO uO 
Rubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-33 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1m 2-— d o i -"3 30. 100 m arek 
niem ieckich 60-20 do 60-70

W iedeń  d. 7. marca.
(Telegram  Oaz. Nar.)

Po zam knięciu g iełdy  południowej notowano: 
K redyty 39687, w ęgierski bank kredytowy 
466-50, anglobank 170-50, litnderbank 289'—, ko­
leje państwowe 398"—, lom bardy lO'l-3'i, elbetha 
278-50, akcye .ytoniowe 255-—, alpiny 8 i -5" 
ren ta  m ajrw  . 101-40, węg. ren ta  złota 124-20, 
węgierek, en ta  koronna 99-39, adstr. r  ita  ko­
ronna — . losy tureckie 78 80, unionbank 
321-50, m arki —•—, ruble — .

B e r lin  d. 7. marca.
(Telegram  Oaz. Nar.)

V*czoraj wieczorem notowano na g iełdzie: 
kredyty 24210 (397-29), lombardy 45 40 1109 67), 
węgierska ren ta  złota 102.50 (124-44), węg. renta  
koronna 219-25 (132-87). Cyfry podane w nawia­
sie ( _ )  oznaczają porównawczy kurs w>deóski 
tz. Wiener-ParUit.

F r a n k f u r t  d. 7. marca
(Telegram  Oaz. Nar).

W czorajsza giełda w ieczorna: K redyty  325 87 
(397-07), lom bardy 91-75 (109-82), węg. renta 
złota 102 60 (124-56), węgierska renta koronowa

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zaiząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
ozanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
jąc, że usilnem uaszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właóć. Hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Zdolny pomocnik handlowy
otrzyma posadę w handlu

S ta e li le  w lc z a  ! A b ry s o w s k ie g o
Lwowie, Rynek 32.we

QZHs3LA0 * OCIĄGÓ w

koiaS

Do Lwowa
p rz y ch o d z ą  z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynic-y pr. 

Tarnów (tylko od ' 6 
do włącznie s , |6) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzesz* w 
(tylko od lf ;< do -* 9 

M uszyny-Kryniey pr. 
Sfryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoczysk i Bro 

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
juczaw y
H usiatyna p. Halicz 
Cznrtkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Ławoeznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sław ia, przez Stryj

Z rynków towarowyc i-i-

W ied eń  dnia 7. marca. Płacono: pszenica 
na  wiosnę po zł. 6 86 do 0’— , pszenica na jesień 
7-30, pszenica na maj-czerwiec 6 95, żyto na wio­
snę 0-—, żyto na maj-czerwiec 0’—, jęczmień ua 
wiosnę 5-84, jęczmień n a  jesień 6’cS, owies na 
wiosnę 6-38, kukurudza ua m aj-czerwiec 6-48, na 
lipiec-sierpień 0-— , rzepak na slerpień-wrzesień 
11 4u-

W ied eń  7. m arca. Spiry tus kontyngentowy 
— . -  do —'—.

Pociąg
pospieszny

3-oS

2-48

2-34
10!li
10“

ti-01
6-01

6-ul

Pociąg
osobooy

9-38
9-36

9-36

10

9-46

9-21
8-13
8-13

8-24

9-10
2 38
9*s

C-«

12-lfi
6-4Ś
łj'81

5%h
1-03

1-03 
5-21 
5 21

9-3C
9-śś

9*:lR

12 ±2

Przyjeohali do Lwowa.
dnia 7. marca.

Hotel Zorita. A. Narbnttowa z Połomyi,  
E. lir. Dzieduszycki z lzydorówki, H. Eiehner 
z Kamańczy, F . Petermichl z Wiednia, K. 
Kriscn z Cieszyna.

Hotel Europejski. K. Jaworski z Ostro- 
wozyka, J .  Teltsch ze Stanisławowa, J .  
Krzysztofowicz z Monzelówki, St. Rutkow­
ski ze Stanisławowa, C. dr. Gintyllo z Ki­
jowa, H, Marx z Offenbachu, M. Hirschler  
z Preszburga.

?*t*!i W ubiegłej dobie
opadu nie by ło .  dziś znowu silna mgło.  

Barometr powoli opada.
M an b a ro m e tru  z reankow  auy ,10 p o zu - 

41 u morze bvł ,, ;ate] go-izicic W po
ładnie 59 0 Ciul.

Prognoza u s  dobę dnia 8  Maroa Lr. 
(od półnooy do p ó łn o cy ; W Lutr będzie co 
do kierunku zmienny ze wschodn u średniej 
prędkości około 4  0 m e, k

Średnia te m p e ra tu ra  di i v około  3 (PC , 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
względna wilgotność powietrze będzie około
85"/,.

Opadu nie będzie.

hł. ś
Dziś

J .
dnia 8 . marca: Jana B. — Obr.

Ze Lwowa
odchodzą do

K l i k o w a ,  (\V-,ednńi 
W r o c ł a w i a ,  b e r l im i )  

W  a r s z a w y
M u s z y n y  - K iy r ,u - v  i 

C h ab ó w k i  p r z e  T a i -  
n ó w  lu b  Rzeszów 

M u s z y n y - K r y n i e y  prz. 
T a r n ó w

M u s z y n y  - K r y n i c y  p rz  
S t r y j

N adbrzezia i T arno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. główne, 

Podwoloezysk i Bro­
dów z dw. Pdzam cze 

Suozawy 
Czortkowa
B u sia ly n ap r. Balicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosieiicy, Bepbó- 

m eihu n. S. i Czudyna 
Radowiee 
Kim polung 
Sokala 
Bełżca
B orysławia p. Stryj 
Ławoeznego (Mnnka^ss 

Szerbnesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p 
Stryj

Stanisławow a p Stryj 
Skolego Hrobonowa 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

P o c ią g
posp iesz ny

o-Ui 10-1R
. tio- î

Kr4-

6-44

6-58
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

lOfJ
3-2(1

0.32

Pociąr
osobowy

S ry  11 I I
5

lO-^
10-40
10-51

0-51

10-51

i  56 
9 56 
6 16

6 - 1*

10-26

10 2b
3-41

7-i6

10-5R
11-33
3-” l
3-31

3 31 
7 «

lfi-26

7-it
7-£;

7-si
7-31

7-Si

i i  22 
i i «  
11-2J

ll-O*

M w agn. Godziny, podkreś ona czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 m inut 59 rano.

W b iu rz e  inform acyjne**! c. I . augtr. kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego -Jaja 1. 3, 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnyi h, dowolnie zestawialnyc-h zeszytów do ja ­
zdy, tary f i rozkładów jazdy w forinac.e kieszon­
kowym. Inform atye w sprawach taryiowyoh 
przewozowych.

12

Br. Smil E a ta u k

PIEŚŃ LEGWNÓW>
W GÓRACH SKALISTYCH,

(2  cy k lu  obrazów
polskiej-)

wartej

(Ciąg dalszy-)

dzieln icy

ale daj’
to

skinął na

ma

na-

Czy się nawrócił ^  w ’
oip na twarzach

Zdziwienie m-lowało s ę 
Amerykanów. Stali w miłc^niu ine^m 

sobie wytłumaczyć eałaj_ J 
t^nzik przyszedł do siebie •
8°spodarza. __ y

. ~~ Gtntlcmt n ! -  zawołał 
C|e wszyscy szklanki w ręku (•••

Fes Sir! . Ą v
. Gentlcmen ! Jest tu ponai? y 

mój rodak, który nam Polakom p J 
*®.2ł pozdrowienie dalekiej °ic1zyzn^„„n. 

j - tej ojczyzny, której wielcy sy 
Kościuszko i Pułaski walczyli P 

^ a8zyngtonem, za wolność Amery •• 
pa Unoszę puhar swój na pomyślno

Myślałem, że sześcian rozleci się na 
Kawałki. Kilkadziesiąt piersi silnych jak 
BHechy kowalskie wstrząsnęły powie- 
1 "“"la. Siadłem znów do fortepianu i

zaczęliśmy 
skie

śpiewać polskie i -merykań- przynajmniej prętami z hikory 
Amerykanie wsłuchiwali się iżby leżał ze szesć tygodni.

" . I__ :nnnnla Pnnranw nasze melodye starając się koniecznie 
wtórować.

Kazał m podać dla całego towarzy­
stwa świeżą kolejkę.

— Przed-iwszystkiera mamy u i iza*a‘ 
twienia jedną sprawę, zawołał Guzik. 
Panowie z vi,gilunce committee prośzę na 
posiedzen;e.

Zdziwienie malowało się na wszyst­
kich twarzach. Komitet bezpieczeństwa 
obsiadł nasz polski stół, a my ciekawie 
obstąpiliśmy dokoła. Guzik uderzył trzy 
razy w stół i rzekł:

— Moi panowie, czy brat Red Jacka 
już przybył?

— Nie! -— brzmi.tła odpowiedz.
— W takim razie nie możemy wy­

konać wyroku. Dwunasta godzina już  
minęła, a żaden cywilizowany naród nie- 
wiesza w niedzielę. To dzień Piński.

—• Ma słuszność — zawołał któryś 
z lyneherów.

— W takim razie powiesimy go w 
poniedziałek — rzekł Herkules.

— Nie idzie panowie — odparł Gu­
zik. Daliśmy mu termin do rana, więc 
nie wolno nam przedłużać j-go męczarni. 
To wzbronione jest ustawami wszystkich 
cywilizowanych narodów. Nie jego wina, 
żeśnn zapomnieli o tem , że niedziela 
nadchodzi. Zresztą nasz gość prosi za 
nim, a the sovereign people ma prawo 
ułaskawiania. Ja wnoszę, żeby go puścić. 
Czy panowie zgadzają się na to?

Herkules wnosił poprawkę, aby go

tak obić, 

Red Jack został 

więźnia — roz-

Poprawka upadła, 
ułaskawiony zupełnie.

— Przyprowadzić tu 
kazał Guzik.

Za chwilę nieszczęśliwy Jack był w 
sali. Myślał, że ostatnia jego godzina wy­
biła. Kolana pod nim drżały, tak źe 
awóch górników musiało go podtrzymy­
wać.

— Jack — rzekł poważnie Guzik -- 
vigilance committee postanowił darować 
ci życie ze względu na to, ze to dzisiaj 
dzień Pański, forgwing day, i na prośbę 
tego oto gentlemana z Polsk', naszego 
gościa.

Skazaniec nie chciał wierzyć swemu 
szczęściu. Wyciągnął w milczeniu do 
mnie ręce jak do Boga-

— Idź jesteś wolnym, niech ci to bę­
dzie na przyszłość przestrogą. Ale strzeż 
się w promieniu dziesięciu mil pokazać 
się koło campu, gdyż inaczej zginiesz.

Red Jack skłonił się i zniknął jak 
ptak wypuszczony z klatki — w ciemno­
ściach nocy. Ogólna wesołość zapano­
wała w sześcianie. Oczywista, że ja  by­
łem najbardziej uradowany, więc w tej 
zabawie, która teraz nastąpiła, wodziłem 
prym. Na mój rozkaz pękły świeże trzy 
beczki, więc dobry humoi wszystkich 
zwiększał się z każdą chwilą.

— A co, nie dobrze zrobiłem — spy­
tał prospektor — że panów tu zaprowa­
dziłem?...

Podziękowałem mu uściśnieniem. Dr.

li lóry się był zbudził podczas mojej 
gry na f rtepianie, spoglądał aa wszyst­
kich zaspanemi oczyma, jak na szaleń­
ców, p- tem poznosiwszy koce z kuni 
ur ą-lził sobie legowisko w najciemniej­
szym DRrożu sześcianu i nie zważając 
na krzyki, usnął snem błogosławionych. 
Jeden tylko Ouzik nie brał ku wielkie­
mu memu zdziwieniu udziału w ogólnej 
zabiwie. Chodził na uboczu zatopiony 
w myślach, później coś radził z kilku 
górnikami, wreszcie przystąpił do mnie.

— Nie odmów mi, łaskawy panie, tej 
łaski i chodź do mnie na noc. Żona się 
bardzo panem ucieszy, wypijemy czarną 
kawę, a potem ułoży się pan na spoczy­
nek, bo komu w drogę, temu czas. Je­
żeli panowie chcecie być jutro w Butte 
City na czas na noc, to potrzeba przy­
najmniej o ósmei rano stąd wyjechać. 
Do Beayj r Fork jedzi my iazem — do­
dał z uśmiechem.

Podziękowałem serdecznie za zapro- 
siny i gotowość odprowadzenia mię i 
wyraziłem wątpliwość, czy zrobię rodzi- 
uie jego przyjemność, budząc ją lak pó­
źno w nocy.

Nic to nie szkodzi; od czasu po­
suchy spiemy wszyscy jak borsnki, mie­
liśmy więc dość czasu się wyspać.

Byłem gotow do drogi. Towarzystwo 
zrazu protestowało, wreszcie postanowiło 
nas odprowadzić. Pozapalano smolne łu­
czywa i okazały pochód ruszył wśród 
głośnych śpiewów. Co za ciekawy wi­
doki... Dzikie, poszarpane skały, oblane 
krwawą łuną płonącego łuczywa, ster­

czały wśród nucnych cieni, jak groźne 
duchy. Ponure kolosy Gór Skalistych 
przerażał? swym ogromem. Na ich śmia­
łych szczytach huczał wicher, przygłu­
szając nusz śpiew. Tu i ówdzie wyjrzała 
ciekawie ze szałasu niepewna postać, 
szląc nam przekleństwo. Z powodu braku 
jednakże stróżów nocnycb i poi i cy i mo­
gliśmy hałasować bezkarnie, po naszej 
stronie była siła.

W pobliżu chatki Guzika podniesiono 
mnie na rękach i gromkie hip hip hip 
hurrah wstrząsnęło po trzykroć powie­
trzem. Wreszcie całe towarzystwo zni­
knęło w ciemnościach nocnych, życząc 
mi szczęśliwej drogi.

Blokhauz Guzika nie różnił się ni- 
czem od innych. Pół szałas, pół chata, 
ściany zpołupanych kloców świerkowych, 
dach pokryty w części (kukami, w części 
zaś choiną. Nie potrzebował budzić żony, 
bo krzyki nasze mogły były zbudzić 
umarkgo. Pani Tomaszowa i najstarszy 
synek byli już ua nogach.

— Magda!., ciesz się, przyprowa­
dzam ci gościa ze starego kraiu.

— O słodki Jezu — zawołała zdzi 
wioną i uradowana kobiecina, na której 
wynędzniałej twarzy przebyte cierpienia 
wyraźne pozostawiły ślady. — O Jezu 
słodki, to pan z Galicyi?... A byli też 
pan kiedy w Rzepliskech ?..,

-  Naturalnie, że byłeiu, irzejeżdża- 
łem nieraz tamtędy.

— A znają też pan naszego księdza 
proboszcza?...

— Znam bardzo dobrze.

— A żyje  j e szcze  staro w in a?
Jakkolwiek nie byłem tego pewny,

zap ew n iłem  jeduak , że żyje i że dobrzo  
się miewa.

— O mój B o ż e , ż-hy Matka Cudo­
wna dozwoliła i boć lio.śc: złożyć w K j 
świętej ziemi nasz-j!... I łzy zakrę iły 
się biedaczce w oczach

— Magda nie. szlochaj, tylko ugotuj 
nam troeh kawy, to nam d->brz-' zrobi... 
To mój najstarszy -  dodał przedsta­
wiając tui ładni go, kilkunastoletniego 
chłopaka.

Babiia wzięła się żywo do rozprla- 
nia ognia ua żela,-mej km hence umie­
szczonej we środku izby, a ja rozgląda­
łem się ciekawi? po calem wnętrzu blok­
hauzu. Na tylnej ścianie wisiał obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej oświetlo­
ny zawieszoną prz-d nim lampką. Z obn 
stron widniały wizerunki Iijściuszki i 
Pułaskiego, tablica chronologiczna dzie­
jów7 polskich i kilka przybladłych już
fotografii. Na małej półce przed obra­
zem cudowny m stał metalowy krzyż, 
obok tego leżały polskie książki przewa­
żnie religijnej tr-ści i cały stos polsko- 
amerykańskich gazet. Postąpiłem ku pra­
wej stronie, zajętej tapczanami, dr spały 
dwe. ładne chłopaki. Powietrze Gór Ska­
listych widocznie lepiej służyło dzieciom, 
aniżeli matce, bo wszystkie bobaki bjiy 
tłuściutkie i czerwone jak piwonie. Naj­
młodszy, może trzyletni dzieciak, spał 
w korytku, które widocznie miało pier­
wotne przeznaczenie do płukania złota.

(C. d. n J
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Nakładem K sięgam i katolickiej
Dra WŁAD. MMOWSKIEGi

w  K r a k o w i e
wyszło dziełko p. t.:

U w a g i  n a d  M ę k ą  P a ń s k ą
wyjęte z kazań

na js ław n ie jszych  mowcow kościelnych.
W  16-ce, str. 104.

C ena egzem plarza  30 cen tów ,
z przesyłką o 5 et. więcej.

O S tary  C O ^ D A C
z wina własnego chowu, dostarcza od na j­
pierwszej jakości op łatn ie  4 b u telk i za 6 złr. 
albo 2 litry  za 8 z łr., m łody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l .  właściciel 
dóbr, zam ek Golitsch przy GonobitZ w Styryi.

DĘBY
w większej ilości poszukuje Joh. Pfitzmayr, 

N utzholzhandlung Miinchen (Bayern) 
Sehw anthalerstrasse 1/1 r. 6606

DR O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y ra ża

PU8ZKI herm etyczne do transportow ania 
m leka i wszelkie przybory d la  gospo­

darstw  m lecznych, Plom by ołowiane po 40 
ct. za 1 klg. poleca P i o t r  C h rz a s to w sk i 
handel żelazny we Lwowie, plac K apitu lny 
1 (naprzeciw  katedry).

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  j .  po im skie-
go, Lwów u lica K aro la  Ludw ika 1. 5, 

polecić może k ilku ekonomów kawalerów i 
pisarzy ekonomicznych z św iadectw am i 
sprawdzanem l na  m iejscu. 621

)REMIOWANE m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

W Y SP R Z E D A Ż . Resztę towarów w B a­
zarze E on igsbergera  za połowę ceny 

ja k  daw niej. Tylko Lwów, Rynek 1. 43 
obok Markiewicza. 603

l |  A 8Z Y N Y  DO SZY CIA wybrane z 60 
1*1 fabryk zagranicznych i wiedeńskich, 
reczne S ingera  po z łr. 25, 36, 40, 48 i 50 
z lr„  nożne S ingera  po złr. 27, 42, 50 i 65 
złr." ra tam i po 4 złr. m iesięcznie, gotówką 
10%  taniej. N a składzie jest zawsze 200 
m aszyn do wyboru. N atrętn i ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 80 
złr. a takie same kosztują w moim handln 
po 42 złr. J ó z e f  Iw a n ic k i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

6014Poszukuję

majątku
średniej wie lkośc i , o ile możności 
więcej lasowego, z dobrym domeno 
mieszkalnym, niedaleko kolei Ofer­
ty z dokładnym opisem i podaniem 
warunków do Wgo Alfreda Dzikow­
skiego, Lwów,  ulica Karola Ludw i­

ka 3. — Pośrednicy wykluczeni.

stara ł nowe sprzedaje 
ł6!8 najtaniej

E M I L  W E IN E R ]
Wian !., S a tzJhoronste  4

IN'owo o tw o r z o n y

pod ń rm a : 9

WŁADYSŁAW BAŻANT
w e L w ow ie, przy ulicy Halickiej 1. 3.

Mojem staraniem  było zaoj atrzyć handel w jak  najlepsze towary bezpo- 
średnio od producentów sprow adzane, w tym celu zawarłem osobiście stosunki 
z pierwszorzędnymi domami DfiT" tak w kraju jak za granicą, przezeo
jestem  w możności przy najlepszym  towarze niską cenę po łożyć, aby Szano­
wnych odbiorców w zupełności zadowolić. 6622

Polecając m łodą firmę łaskaw ej pam ięci, kreślę się
z wysokiem poważaniem  W ła d y s ła w  Hakant.

Jnż  w y s z e d ł  z  A l t u
Cennik snt,

nowości paryskich
który każdy na żądanie otrzymać 

może u

Alojzego Hubnera
Lwów, R y n e k  1. 38.

Zakład zegarmistrzowsko - j
(połączony z dwoma pracowniami)

J.
Fo r t e p i a n  rzeźbiony, m a t t ,  w stylu

barokowym ; pianino czarne i harm o­
nium  w składzie K arola M areckiego, Bato­
rego 28. 561

ZD O L N A  K R A W C Z Y N I W arszawianka, 
może być boną, przyjm ie posadę. Bony 

F rancuzk i, N iem ki, tudzież panny  służące, 
kluezniee, oraz k ilku  ekonomów, ogrodni­
ków a chlubnem i św iad ectw am i, i wszel­
kiej kategoryi służbę ma do polecenia Biu- 
re Kozłowskiej, Skarbkowska 1. 3. 620

W H A N D L U  A lbina Soleckiego, ulica 
W ałow a 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 600

Zboże ja r e  do siewu i karto­
fle doborowej ja k o śc i —  poleca 
Zarząd dóbr J u lia n a  br Bru 
nicklego ,  S trza łk ó w  p. Stryj.

Ogrodnik specyafny
nieżonaty, wszechstronnie p rak tyczn ie  wy 
ćwiczony we w szystkich gałęziach ogro­
d n ic tw a , krajowe i zagraniczne najlepsze 
świadectwa p o s ia d a , szuka zaraz odpo­
wiedniego m iejsca. A dres; B. Trawnik, 
Chorążczyzna 1. 11, Lwów 613

Pasztet
INStERATY, A N O N SE do wszystkich z gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł. 

dzienników przyjm uje i ekspedynje Centr 1-50, duża paczka funtowa po 85 i 45 m a­
il; aro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11. sła. Z arząd  dworu L ap szy n , Brzeżany

D ra  F r y d e r y k a  L en g ie la

B alsam  brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pn iu  

wyświdrowano d z iu ik ę , znacy jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek p iękności; j e L l i  jednak 
ten  sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a lsam , w tak im  razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm jrujem y twarz lub  inne miejsce 
skóry tym balsam em , to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam  ten  w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i b lizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. I  SO. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze m ydło 
d la  skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nab j eia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
R uckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A d le ra , J . N iesio łow skiego ; w 
B ielsku  u A lfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas._________________

w e  L w o w i e ,  u l .  H a M a  1.17
poleca wyroby ze z ło ta , z brylantów, ru­
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najm niejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na ó, 12 i 24 osób, 
w szkatułka- h. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystki mi przynależytościaw i. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. ete
W szystkie rzeczy nrzędownie
cechowane sprzedaje i kapuje.

W IE L K I WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary fra n cu sk ie  p e n d u ło w c . W szy st­
k ie  is tn ie ją ce  bn ilzik i.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

a n t y k i  z e  s r i  b r a  i b r o n z u .

Pożyczki hipoteczne
tudzież konwersye, przenoszenie na no­
wy plan umorzenia I przezeo ra ty  roczne 
znacznie sie um niejszają) iównież po­
życzki na drugie miejsce wyrabia szyb­
ko z pierw szych instytutów  finansowych

Julian  T opoln icki °';in
A gencya dla handlu, Lwów P ań sk a  13.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

L i m i T S A T Y
■ ■  o h i & s k i e
po złr. 2, 2‘89, 3-60, 4, 4 4 0 , i 5 za J funt

W j « I e w k l  h e r b a c i a n e
po złr. I -50 i L 70 za fun t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 4904

ST . M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, Rynek I. 42.

• III
I®
%
b

Tli

I i i e i l i F  i  f a l r y b i  w a p n a  f ir m y :

LIBAN i EHRENPREIS
w Podgórzu i Giinnej Nawaryi

przy Krakowie koło Lwowa 6567

polecają swoje wyroby

W A P N A
skalistego, gaszonego i nawozowego H

dznaczonogo medelem srebrnym na  wystawie krajowej JS94 f

po cenach konkurencyjnych. ^
Biuro zamówień znajduje się

•  we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej 1. 6. g
T e le fo n  N r. 4 5 2 . £  ^

K H M 8B C  r ś M K B N N I

OLIWĘ DO MASZYN
p a s t  do mm

w  znakom itej ja k o śc i
poleca

po cenach bardzo przystępnych

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 2.

(plac Krakowski).

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Emil Dworzak
a rfcy sfca -e ste fcy k  

N a u c z y c ie l  ta ń c ó w
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dz ien­
ników i anonsów (sklep) ulica Ki ­

l ińskiego 1. 2, we Lwowie.

Główna agencya
dla wschodniej Galicyi

pewnego 6621

zpieczeń na życie
jest do odstąpienia pod korzystnymi wa­
runkami osobistościom wpływowym i mo­
gącym złożyć kaucyę. Łaskaw e oferty u- 
prasza  się p o d : 101 do A nnoneen-E ipedi- 

ftion B udapest, Z slbarus-uteza N r. 9.

WINO 1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

_  CHOWU
dostarcza od 56 litrów  wzwyż, b iałe  litr  
po 24 cent., czerwone po 2 6 ’ cent. Próbki 
z tego 2 litry  op łat, za w ysłaniem  96 cent. 
B e n e d y k t -  H e r t l ,  właściciel dóbr. zamek 

G o l i t s c h  przy G o n o b i t c ,  Styryi,

Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zam knięta  kartką za­
drukow aną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym , na żółtym papierze.

Wielka wysprzedaż sezonował
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1*75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2*50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chnstek , rękawiczek zi­
mowych, halek, bielizny Jagera , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo- 
nu pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

korne, sjłd ry  watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach;

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2*50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1*50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1*40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do 1*80.
3 1 sztuk kołder wełniano-atlasowyeh po zł. 5*75.
1U 1 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3*50.
20* koców lamaflanelu po 3*40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50—8.
50 dywanów salonowych po 6*50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 250 i wyżej.
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, Jak długo powyższe towary 

na składzie pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
w8 Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zam ówienia z p row in cji załatwia s ię  najsumienniej i jak najrychlej.

0 1 ó  w
J* n crnlny

H e ma obawy przed dniem prania bielizn)
T T i y O T a J ą . o  6246

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 100 sztuk bie­
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezeo 
konserwuje się  bieliznę dwa razy tak długo, 

jak przy użyciu każdego innego mydla.j 
U ży w a jąc

patent, mydła z murzynem
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast jak zwy­
kle trzy razy. N ik t odtąd nie potrzebuje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i m ateryału  palnego. 
Bezwarunkową nieszkodliwość stw ierdza świa- 
der*1 j  Dr. Ad. Jollesa, znawcy ustanowionego 
przez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 
spożywczych , jtudzież w I. w iedeńskim  stowa­
rzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystw ie 
gospodyń w W iedniu . — Główny sk ład  : Wien 
I. Rcnngasse 6.

uy sMad we Lwowie: Alojzy Hubner, w Rynku.
zastępca dla Lwowa i okolicy: S . Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3

Dotąd nlcprzewyższony.

W . M A A G E R A
p ra w d z iw y ,  -czyszczony

TRAK Z WĄTROBY
(w opakow aniu praw nie * h ro n lo n em )

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ie lk ie j s t r a w n o ś c l  przedawszystkiem  
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jes t ogó lne w z m o cn ien ie  c a ­
łe g o  o r g a n iz m u , a zwłaszcza w c h o ro b a e h  p ie r s i  
i p ł u c ,  dla p o p ra w ie n ia  so k ó w , o czy szczen ia  
k rw i  itp . — F la s z k a  po  1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym: W ie n ,  I I I . / 3 . ,  H e n m a r k t  N r . 3 , tu ­
dzież do nabycia w e w s z y s tk ic h  a p te k a e h  i  h a n ­
d la c h  k e rz e n n y c h  m onarchii austro-wegierskiej.

We Lw ow ie: u pp. P , Mikolasza, Z. R uckera, J. 
Beisera, K. Krzyżanwakiego aptekarzy, St. M arkiewi­
cza, K Bałłabana, Al. H ubnera, kupców. — Główny 
sk ła l  dla A ustryi: W . M a a g e r , 111. 3 .,  H e n m a r k t  S.

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

g  J A K  1H K A T 0W IC Z
^  polecapoleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e  środ k i do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

M A N D IN A  usuw a plam y po- ct. 
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P S E IN A  wyciąga plam y tłu - 
te  z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h .............................................. 25

A C E T IN A  niszczy plam y alka­
liczne i moczowe, flakonik . , 25 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały  20 ct.
c a ł y ...................................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia­
łe i poplam ione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ................................. 08

E T IL IN A  usuwa plam y powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, traw y, lakierów  i smoły 
f l a k o n ...................................................25

J A Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny piam y pow stałe z piwa, 
w ina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f la k o n ....................................... 20

KWASEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców s a- 
ram entn , laseczka . . . .  05

K O R Z E Ń  m y d la n y  do prania
m ateryj jedw abnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ..................................

M Y D E Ł K O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kaw ałek . . .

ODA L IN A  usuw a plam y powsta­
łe  z kurzu, po tu , tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śm ietanki, ro­
sołu i t. p ., flakon . . . .

OK SA L IN A  wywabia plam y a- 
tram entowe, rdzawo i krwawe, 
z papieru  i bielizny, flaszka .

(JU 1L A JA  materje w ełniane i 
jedw abne , prane w odwarze 
Quilai tracą plam y i odzysku­
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
tsrji n ie traci, pakiet . . .

W Y SK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa 
piam y pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mato- 
rje białe w ełniane i  brudu  i 
k u r z u ................................................

35

J6

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych u lica M  
Kopernika 1. 3, u lica Halicka Róg W ałowej 1. 35, — w  
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcaeh Q  

R ynek 1. 2. 31 J
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K antor w ym iany
: c. i  m  la lic . iimm Bania b i t m a p  :
1 kupuje i sprzedaje

| wszelkiego rodzaju papiery i monety
1 po knrsie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  
1 żadnej prow lzyl.
i Jako dobrą i pew ną Iokaeyę poleca:

o/, listy  hipoteczne  
lis ty  hipoteczne premiowane 
lis ty  hipoteczne bez premii 
listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  

0 / 0  listy  Banku krajowego 
“jo pożyezkę krajową galicyjską  
pożyczkę krajową gallc. koronową 
pożyezkę propinacyjną galicyjską  

5% pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/»°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/»#/« pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o w ęgierskie obligaeye lndem nizaeyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ka­

puje i sprzedaje

po cen ach  najkorzyetniejaaych
Uwaga :K antor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a jnż p ła tne  m i e j s c o w e  papiery  
wartościow e, tudzież zapadłe k n p o n y  za gotówkę ? bez wszelkiego 
po traeen ia , zaś zam iejscow e , jfldynei za po trącen iem  rzeczyw istych
b-rt OT.ł.ft W.

4‘U-
5 »/o
5°/o
4°/o
4 1/*
4‘/»
4 %
4°/o

~ J r '      I

OQOOOQOQPCXXX?QQOaOQOQOOOCy ł ł t f t ł m ł ł t ł ł ł t U - t U  t n -i.
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza now jch  
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztśw , które sam ponosi.

■ M I I I I I I M I I I W  l " " l “ ............................... |
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( L B E R T  l n Z l t o w R o n r  i
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1  1

i r ó w  k o l o n i a l n y c h ,  H e r b a t y ,  O w o c ó n  p o ł u d n i o w y c h .  [

D e l i k a t e s ó w ,  W i n  1

L - ^ - o w i e ,  p i s i e  l v £ s L r 3 r s i o 3 s i  1 -  r 7 -  1

'owary w pierwszych gatunkach. —  Ceny umiarkowane. 1

W  ydanca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


